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Warunki konkursu są następujące: 


głości i suwerenności Polski. 


autora oraz godła pracy. 
twa Pracy. 


prześle czechosłowacka klasa robofni- 
cza Gen. Stalinowi w dniu jego uro- 
dzin, znajdzie się nowy typ parowozu, 


Każdy Chińczyk 
spieszy z pomocą swej 
ludowej Ojczyźnie 


ja Nowych Chin komunikuje, 


Agencja 
"że uchwaža cenfralnego rządu ludo- 


wego Chin o pożyczce wewnętrznej 
spotkała się z cażkowitym poparciem 
ze strony społeczeństwa chińskiego. 
Liczne organizacje i masy pracujące de- 
klarują entuzjastycznie swoje udziały w 
pożyczce państwowej. Na wielu zebra- 
niach powzięto uchwały podkreślające 
olbrzymie znaczenie pożyczki dla od- 
budowy kraju i poprawy byłu ludzi 
pracy. 


TRAN 


z Islandii 
i Norwegii i 


€entrała Handlowa Farmaceutyczno 
Sanitarna „Centrosan* rozpoczęja już 
rozprowadzanie nowych transportów 
onałego tranu norweskiego i is- 
landzkiego. Wkrótce tran będzie mo- 
na nabyć we wszystkich aptekach w 
cenie 165 zł za 250 gramów (bez opa- 
kowania} 


Centrala telefoniczna IKP Bydgoszcz 33-41 i 33-42 
Sekretariat Redakcji 19-07 
Sekretariat Redakcji przyjmuje od godz., 40 — 12 


Prezydium GKW Str. Pracy 


ogłasza stały doroczny 
KONKURS 


na artykuł publicystyczny p. t.: 


Słalin a Polska 


Prezydium Głównego Komitetu Wykonawczego Stronnictwa Pracy na 
posiedzeniu w dniu 10 grudnia 1949 roku w związku z 70-tą rocznicą 
urodzin Generalissimusa Stalina celem uczczenia i uwydatnienia zasług 
Wodza światowych sił pokoju, pożożonych dla sprawy niepodlegżości 
i suwerenności Polski postanowiło rozpisać stały coroczny konkurs na 


STALIN a POLSKA 


1 Artykuł winien scharakteryzować stosunek Gen. Stalina do Polski 
i uwydatnić jego zaszugi dla sprawy pokoju i odzyskania niepodle- 


2 Ariykuł może zawierać około 150 wierszy druku. 

3 Prace konkursowe nigdzie dotąd niepublikowane należy przesyłać 
w ciągu roku w osiafestnym terminie do dnia 30 listopada pod 

adresem Głównego Komitetu Wykonawczego Stronnictwa Pracy, Warsza- 

wa, ul. Chmielna 34 — w podwójnej kopercie z podaniem godźa na pra- 

cy w jednej kopercie oraz z dokżadn 


4 © przyznaniu nagród decydować będzie Prezydium GKW Stronnic- 


5 Wyniki konkursu ogłaszane będą każdorazowo w dniu urodzin Gen. 
Stalina tj. dnia 21 grudnia na žamach Hustrowanego Kuriera Polskiego. 

© W roku bieżącym termin nadsyłania prac konkursowych przesunięty ` 
został wyjątkowo do dnia 31 grudnia 1949 r., z tym, że wyniki kon- 

kursu zostaną ogłoszone w ferminie do dnia 20 stycznia 1950. 

7 Nagrodzone prace zostaną opublikowane na łamach Hustrowanego 
Kuriera Polskiego na prawach wyłączności. 

8 Nagrodzone prace stają się wyżączną własnością Gzównego Komitefu 
Wykonawczego Stronnictwa Pracy. 


— 100.000 zł 
— 50.000 zł 
— 30.000 zł 
— 20.000 zł 


ym podaniem nazwiska, adresu 
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Wspaniały podarunek Gzechosłowaków dia Wielkiego Solenizanta 
Lokomotywa - gigani 
i limuzyna „Tatra” 


Wśród licznych podarków, które | produkowany obecnie w zakładach 


| Skody w Pilźnie oraz 6-osobowa limu- ' 
jzyna typu „Tatra”, zbudowana w za-| 


kładach samochodowych w Koprivni- 
cach. 

Parowóz fen ważący 175 ton osiąga 
szybkość 100 km i odznacza się dużą 
oszczędnością paliwa, 


Akademia 
w Oslo 


W Oslo odbyła się uroczysta aka- 
demia zorganizowana przez towarzyst 
wo Norwegia—ZSRR, poświęcona zbli 
żajęcej się 70-ej rocznicy urodzin Jó. 
zefa Stalina, 

Uczestnicy akademii wystosowali 
do Generalissimusa Stalina telegram 
gratulacyjny. 


- 


Misja szpierów i dywersantów 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
wydala Jugosłowian 


Urząd Tnformacji Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej podał oficjal. 
nie do wiadomośc], że, jak stwierdzo- 
no, obywatele republiki jugosłowiań- 
| skiej i inne osoby pracujące na tere- 

| nie Niemiec dła organów jugosłowiań 
| skich dokonuję prób zakłócenia po- 
„rządku, istniejącego na obszarze Nie- 
' mieckiej Republiki Demokratycznej. 
| Osoby te przypuszczają, że będąc 
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Wydanie B. — sj j 
Prenumerata poczt. zł_120 | 
przez roznosiciela zł 130 


Konto PKO „Zryw* nr VI-135. PKO IKP nr VI-140 
Konto żyrowe nr 5622 
w Narodowym Banku Polskim oddz. w Bydgoszczy 
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Z calej Polski Mobilize cja 


do ważnej 
akcji « ` 


Jako smutny spadek 
rzeczywistości pozostało w Polsce około 
1,5 miliona analfabetów. Dla Rządu Pok 
ski Ludowej sprawa byża jasna: nie mo- 
że być mowy o postępie i podniesieniu 
kultury i cywilizacji, a co za tym idzie 
— także i stopy życiowej spożeczeń- 
stwa, w którym będzie się znajdował 
tak duży odsetek ludzi ciemnych i za- 
cofanych pod względem kulturalnym. 
Dla ogólnego, harmonijnego rozwoju 
człowieka pofrzebna jest przede wszyst- 
kim oświata i jeszcze raz oświata. Dla- 
tego to w dniu 7 kwietnia 1949 r. Sejm 
Ustawodawczy Rzplitej Polskiej uchwalił 
jednogłośnie ustawę o likwidacji anal- 
fabetyzmu. Zamianowano pełnomocnika 
Rządu dla tej akcji, którym został min. 
Stefan Matuszewski. Pełnomocnikowi 
Rządu postawiono do dyspozycji po+ 
ważne środki. 

Przez organizowanie ofiarności pus 
blicznej akcji nadano charakter ogólno- 
spożeczny. Do 15 listopada br. zorga- 
nizowano na terenie całego kraju 22.811 
kursów, w których uczestniczyło 396.616 
osób. Ponieważ większość analfabetów 
składa się z ludności wiejskiej, łatwo 
zrozumieć, że łagodna jesień i przecią- 
gające się prace polne opóźniły w nie- 
których okręgach przeprowadzenie ak- 
cji zwałczania analfabetyzmu. W ogól- 
ności jednak prowadzona ona była po- 
myślnie, co przede wszystkim zawdzię- 
czać należy dużej pomocy finansowej 
ze strony Państwa, samorządu i organi- 
zacji społecznych, która wyraziła się 
ogólną sumą 1.435 milj. zł. Dotychczas 
plan pracy przekroczyły województwa 
pomorskie i biaiostockie. 

W akcji zwalczania analfabefyzmu w 
miejsce początkowo stosowanego współ 
zawodnictwa wprowadzono jako meto- 
dę bardziej celową — zobowiązania 
przy konfroli organizacji społecznych. 

Równolegle z akcją organizowania 
kursów i zespołów nauczania prowa- 
dzona jest szeroka akcja wydawnicza. 
Podstawowy podręcznik nauczania dla 
dorosżych analfabetów (Start) osiągnął 
już nakład 700.000 egzemplarzy. f 

Akcja zwalczania analfabetyzmu, jako 
jedno z czožowych zagadnień dnia dzi- 
siejszego, musi być stale popularyzo- 
wana. W tym celu w dniach 11—18 bm. 
odbędzie się na terenie całego kraju 
„Tydzień Walki z Analfabetyzmem”. 
Będzie się on odbywał pod hasłem 
przekroczenia zaplanowanej na rok bie- 
żący liczby kursów. W programie nTy* 
godnia” przewidziane jest m. in.: zor- 
ganizowanie imprez kulturalnych, wy- 
<ieczek uczestników kursów nauki po- 
czątkowej do kin i teatrów, wyświetla- 
nie filmów naukowych na początkowych 
kursach nauczania, włączenie jak naj- 
większej liczby analfabetów do placó- 
wek czynnego upowszechniania kulfury 
— świetlic, punktów bibliotecznych, kół 
samoksztażceniowych, zespołów muzycz- 
nych, teatralnych itp. Ponadto w dniach 
od 11—18 bm. zorganizowane zostaną 
kwesty uliczne połączone z rozsprze- 
dażą specjalnych znaczków į nalepek. 
W czasie „Tygodnia” przeprowadzona 
będzie również dodatkowa rejestracja 
analfabetów. 

Tak więc „Tydzień Walki z Analfabe- 
fyzmem” będzie nosiż charakter pow- 
szechnej mobilizacji do tej akcji. Nie 
wystarczą bowiem zarządzenia admini- 
stracyjne i przeznaczone dla tej akcji 
fundusze. Caże społeczeństwo musi 
przejąć się myślą, że dokonywuje się 
u nas wielkie dzieło: likwidacja anałfa- 
betyzmu, który jest niegodnym dla czżo- 
wieka dzisiejszej doby piętnem złej 
przeszłości. Akcja zwalczania analfabe- 
fyzmu musi nosić charakter powszech- 
nego i spontanicznego ruchu, 


pilyną dary 


dla Generalissimusa STALINA 


Jedną z form manifestacji serdecz- tota mžockarnię. Jedna z gromad 


nych uczuć dla Wodza mas pracujących | powiatu żowickiego przygotowuje peż- 
światła — Józefa Stalina są dary, jakie ; ne regionalne stroje: męski i żeński, 
ludzie pracy Polski składają Wielkiemu | umieszczone w oryginalnej skrzyni ło- 
Jubiłatowi. wickiej oraz arłystyczną tacę żowicką. 
Zatoga Państw. Fabryki Porcelany | Huła „Horłensja” przygotowuje wazę 
„Wałbrzych” przesyła Generalissimuso- | metrowej wielkości. 
wi Stalinowi jako dar urodzinowy naj-| Do robotników, chłopów i młodzie- 
piękniejszy wazon i paterę, wyproduko- | ży, wykonywujących różne podarki uro- 
waną przez robotników. Wazon i pate- | dzinowe dla Józefa Stalina przyżączają 
ra zdobione są kobaliem i złotem ma- | się również pracownicy sztuki i kultury. 
towym. Fabryka porcelany w Ćmielo- | Literaci pomorscy dla uczczenia roczni- 
wie — paterę porcelanową z portretem | cy urodzin przygotowują utwory lite- 
Stalina. Robotnicy eukrowni w Kruszwi- rackie, muzycy-kompozytorzy pracują 
cy posyžają jako dar płaskorzeźbę w | nad popularną pieśnią o Stalinie. 
cukrze, symbolizującą marsz polskiej 
wsi ku socjalizmowi. tę pe 
Załoga huty „Kościuszko” posyła w ° . 
miniaturze wszystkie asorłymenty pro- Posiedzen e 


dukcji, zaś huty „Bałory” popiersie J. GK W Str Pracy 
e 


Stalina z mełału. Państw. Zakłady Sa- 
w Bydgoszezy 


odowe przygotowały oryginalny 

model mrówki załoga huty Br 

„lrena” — puchar krysztażowy i szklane 

różnobarwne figury w strojach ludo- | 10 bm. odbyło się w Bydgoszczy w 
lokalu Komitetu Woj. Stronnictwa Pracy 
posiedzenie Prezydium Głównego Ko- 
mitetu Wykonawczego Stronnictwa Pra- 


wych. Robotnicy Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych w Lisowie posyłają mi- 

cy pod przewodnictwem prezesa dra 
Tadeusza Michejdy. 


Przy Akademii Handl. Na posiedzeniu powziefo szereg u- 
w Szczecinie powstała sej ie ta poiiyemoj 1 otgpołzecyj 
Rada Uczelniana FPOS 


wę prezesów i sekretarzy Komitetów 
Wojewódzkich Str. Pracy do Warsza- 
SZCZECIN (bk) W auli Akademii Han- | WY na dzień 43 bm. 
dłowej w Szczecinie odbyżo się inau- 
guracyjne posiedzeńie Rady Uczelnia- 


Ami lód 
denckich przy Akademi Mardi "|ANMI SZtOFMY 
Skok Mia o młodo | Só przerwą 

komunikacji 


chu młodzieży i studentów w walce o 
e o 
morskiej 


pokój. Następnie zebrani wysłuchali 
referatu o zadaniach FPOS w budowie 
Przed nadejściem zimy port szczeciń 
ski i wszystkie porty Pomorza zachod 


jedności studentów. Rady uczelniane, 
zapewniają studentom współgospoda- 

niego czynią przygotowania mające 
ułatwić obsługe statków w okresie 


rzenie na uczelniach. 
W dyskusji studenci wykazałi, iż w 
peźni rozumieją znaczenie powsłania 
sztormów, mrozów i ewentualnego zlo 
dzenia torów wodnych, Przygotowane 
są lodołamacze oraz holowniki o 


Rady Uczelnianej i solidaryzują się z 
programem pracy Rady. Posiedzenie za- 

wzmocnionej budowie przeciwłodo- 
wej. 


kończono żŻywiożową manifestacją na 
rzecz światowych sił postępu i pokoju 
oraz jedności postępowych słudentów. 


Konferencja w Petersbergu 
ponawia. mettede k: d 


Halder-Guderian-Anders 


Trójka faszystów przyczyną sporu 
Jak. donosi agencja ADN na posie- 
dzeniu wysokich komisarzy mocarstw 
zachodnich w Bonn w dyskusji nad 
sprawą uiworzenia niemiecko-zachod- 


nich oddziałów wojskowych, ujawniły 
się poważne różnice zdań. 

Wysocy komisarze angielski i francu- 
ski energicznie protestowali przeciwko 
metodom amerykańskich władz okupa- 
cyjnych w sprawie remilitaryzacji Nie- 
miec. Szczególnie ostrej krytyce pod- 
dano wywiad Adenauera zainicjowany 
przez Amerykanów. Wywiad ien bo- 
"wiem odbiż się szerokim echem w pra- 
sie zachodnio-niemieckiej i wśród mili- 
tarystów niemieckich, oraz silnie wzbu- 
rzył francuską i angielską opinię pu- 
bliczną. E 

Przyczyną sporu słaży się również ro- 
kowania ministra obrony USA — John- 
sona i szefa pożączonych sztabów ge- 
neralnych Bradley'a z generałami hitle- 
rowskimi — Halderem i Guderianem 
oraz z polskim zdrajcą — gen. Ander- 
sem. 

Po wiełogodzinnej dyskusji wysoc 
komisarze doszli do Proroga bać 
rąc za podstawę dawny plan organiza- 
cyjny — utworzenia w strefach zachod- 
nich „poważnych sił policyjnych”, któ- 
rych kośćcem winny być tzw. bataliony 
robołnicze i policja przemysżowa. ADN 

si również, że po tym posiedze- 
niu wysocy komisarze naradzali się ok. 
5-ciu godzin z Adenauerem, któremu 
polecono utworzenie już dawno pro- 
jektowanych „organów bezpieczeństwa” 
do wałki z ruchem demokraiycznym w 
Niemczech zachodnich, 


Foka złowiona 


przez rybaków 


GDYNIA (N) Z końcem ubtegłego 
miesiąca rybacy ze Świbna wyłowili 
fokę. Piękny ten okaz o wadze 110 kg 
posiadał wspaniałe futro w kolorze 
piaskowym, 


współpracownikami misji wojskowej 
Jugosławij, mogą bezkarnie uprawiać 
swą zbrodniczą działalność, Wobec tej 
sytuacji: ministerstwo spr, wewn. Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
zawiadomiło misję jugosłowiańską w 
Berlinie, że dalsze przebywanie współ 
pracowników misji na obszarze Nie- 
mieckiej Republiki, Demokratycznej 
zostało z dniem 8 grudnia zakazane. 
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BY | bał ONZ zaknieta 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Daliśmy wyraz-—— 
nieziomnej woli pokoju Polakow 


Oświadczenie ambasadora Wierbiowskiege 


Przed wyjazdem z Nowego Jorku szef delegacji polskiej na IV 
sesję Zgromadzenia ONZ ambasador Wierbłowski złożył wobec ko- 


*. respondenta PAP oświadczenie, oceniające wyniki tej sesji. Amba- 


å 
ł 
3 
Y 


szczególności od kończącej się te- |i 
; gorocznej sesji, 
_" poparcia w swej walce o utrwale- 
* nie pokoju. Najważniejsze punkty 
I porządk 
' stępujące: 
broni atomowej, 
szenia zbrojeń, a przede wszyst- 
kim wniosek ZSRR, dom 
~ się zawarcia paktu współpracy 
5-ciu wielkich mocarstw i pote- 
- pienia anglo-amerykańskich przy 
_ gotowań wojennych. 


sador oświadczył: 


Narody oczekiwały od ONZ, wj Niestety, reprezentantom USA 
i W. Brytanii udało się. przy po- 
mocy  najromaitszych metod i 
kruczków, utrzymać w tych spra- 
wach mechaniczną większość, do 
której w pełni włączyła się klika 
titowskich renegatów, A 
* W ten sposób wnioski delegacji 
ZSRR, z którymi masy walczące 
o pokój wiązały tyle nadziei. zo- 
stały odrzucone, ) 

ednakże działalność delegacji 
państw obozu pokojowego ze Zw. 


zdecydowanego 


u dziennego sesji byty na 
zagadnienie zakazu 
sprawa ` zmniej- 


ający 


Proc es.spiskowców bulqarskie a 


Oskarżeni byli zdrajcami 


Państwa Ludowego 


Ee najwyższy Bułgarskiej 


Na piątkowym rannym posiedzeniu 
Republiki 
ej przysłąpił do przesłuchania 


Nasłępnie sąd przeszedł do przestu- 
chania osk. Bragoja Hadzi-Panzowa, b. 
radcy ambasady jugosłowiańskiej w So- 


Radzieckim na czele, będąca odpo | W 


oskarżonego Iwana Gewrenowa, b. dy- 

: rektora zjednoczenia przemysłu gumo- 
wego. Osk. przyznaż się całkowicie do 
winy. 

Oskarżony Gewrenow był wielkim 
przemysłowcem. Przez Słefanowa, na 
polecenie Kostowa, zosłaż wciągnięty 
do- spisku. ` 

Gewrenow zeznał, że o Kostowie 
tsiniała ustalona opinia wśród przemy- 
stowców bułgarskich. Wielu z nich mó- 
wiło: „Gdyby wszyscy komuniści byli 
tacy jak Trajczo Kostow, to wszyscy 
przemstowcy słaliby się również komu- 
nistami”. 

Ten moment zeznań wywołał wśród 
publiczności zgromadzonej na sali są- 
dowej uzasadnioną wesołość. 

Gewrenow wciągnął do spisku Ko- 
zandziejewa i Michała Gerasimowa, 
„pracujących w bużgarskim min. przemy- 
sł. Sabołował wykonanie planów pro- 

z dukcyjnych, zamykał rentowne fabryki 


fii. Oskarżony przyznał się do winy. 

Hadżi-Panzowa przedstawił an- 
tyradziecką nolitykę Tito i jego 
kliki działającej w Macedonii o- 
raz ich powiązanie z Anglikami i 
Amerykanami Hadżi mówil tak- 
że. o znanych sobie faktach szpie- 
gostwa na szkode Bułgarskiego 
Państv u Ludowego. 

W 1947 r. — zeznał m. in. — do 
Skoplje do Bułgarii przysłany Zo- 
stał Ilja Milezynow. który razem 


| złomnej woli 


wiednikiem pragnień wszystkich 
ludzi dobrej woli, nie pozwoliła 
,delegacjom USA i W. Brytanii 
KOREANIGFYĆ się do mechanicznego 
odrzucenia tych wniosków. Oszu- 
kańcze manewry i puste frazesy 
miały osłonić złą wolę podżega- 
czy wojennych. Manewry te 
świadczą .o słabości sił obozu wo- 
jennego wobec rosnącego naporu 
sił pokojowych. ” 

Posłuszna większość zawiodła 
jednak amerykańskich dyrygen- 
tów w szeregu innych zagadnień. 
Znalazło .to dobitny wyraz w dy- 
skusji i w głosowaniach nad lo- 
isem dawnych kolonii włoskich 
tym wypadku sklecona z tru- 
dem większość ciągle zawodziła i 
trzeba było coraz to nowych na- 
cisków i innych przyrzeczeń, aby 
utrzymać ją w ryzach. 

Delegacja polska poruszyła na 

sesji szereg zagadnień blisko 
lub pośrednio nas dotyczących. 
Zwróciliśmy uwagę Zgromadze- 
nia na groźbę dla pokoju. wyni- 
kającą z utworzenia przez 
tzw. rządu w Bonn — rządu szo- 
winistów i rewizjonistów, Posta- 
wiliśmy.na Zgromadz. zagadnie- 
nie repatriacji uchodźców į zmu- 
siliśmy delegácie kanadyjską do 
publicznej dyskusji nad sprawą 
porwania dzieci polskich oraz bea 
prawnego przetrzymywania skar- 
bów wawelskich, 

Wszystkie wystąpienia delega- 
cji polskiej przeniknęte były ideą 
posza.owania Karty Narodów 
Zjednoczonych i podniesienia pre 
stiżu ONZ. Daliśmy wyraz nie- 
narodu polskiego, 


z gruną artystów miał organizo- który chce powszechnego bezpie- 


wać „iacedoński teatr narodowy 
w Kr:.ju Piryńskim. Ci „artyści“ 
byli agentami wywiadu jugoslo- : 
wiaiskiego, i 

W 1948 r. na osobiste zarządzenie 
ministra spr, zagr. Jugosławii Si 
micz.. w Bułgarii zorganizowano 
specialnie dwie brveady młodzie- 
żowe, które również zajęły się 
działalności" wywiadowczą = * 


czeństwa i utrwalenia pokoju. Do 
tych celów. w ścisłym sojuszu z 
ZSRR oraz państwami demokra- 
cji ludowej, nadal zmierzać będzie 
polska polityka zagraniczna. 


Kuomintangowcy 


APEL 


do naszych prenumeratorów! 


Zwracamy się z serdecznym apelem do naszych prenumeratorów, otrzymu= M. 


jących „ilustrowany Kurier Polski” pod opaską, by na styczeń 1950 r. zamówili 
naszą gazetę w prenumeracie zleconej. : 


Opłaty za prenumeratę zleconą przyjmują wszyscy listonosze w czasie służ- 


by, oraz urzędy pocztowe do 20 każdego miesiąca, na miesiąc (kwartał) na- 
stępny. Wpżaca się listonoszowi lub w urzędzie pocztowym sumę, podaną w 


gazecie, jako cenę prenumeraty. Nie potrzeba wypeżniać żadnych blankietów, 
ani przekazów, nie trzeba też uiszczać dodatkowej opżaty za przesyłanie pie- 
niędzy. Listonosz, lub urzędnik wystawia pokwitowanie na pobraną sumę, któ- 
re należy przechować. Gazety nadchodzą do urzędu dla wszystkich prenume- 


raforów zbiorowo i dlatego przesyłki te mogą być lepiej obsłużone przez 


pocztę w czasie 'ransportu aniżeli pojedyncze egzemplarze pod opaską. 


W wypadku jakichkolwiek niedokżadności w przesyłkach gazetowych urząd. 


pocztowy jest zobowiązany natychmiast reklamować (nie czekając na reklama- 


cję prenumeratoraj w Przedsiębiorstwie Kolportażowym, które natychmiast uzu- i 


pełni braki. £ : 
Jeżeli poczta obowiazku nie wypełni, prenumerator w wypadku nieofrzy= 


mania gazety powinien przypomnieć otym listonoszowi lub urzędowi pocztó- 
wemu. Z reklamacjami nie łączą się więc żadne koszty, jak wysyłanie Jt- ` 


stów itp. 
: Jedynie w wypadku uporczywego niezałaftwienia reklamacji i nieregular- 
nego doręczania gazet należy zawiadomić o tym wydawnictwo. ! 

Jak z tego wynika, forma prenumeraty zleconej jest dogodniejsza dla pre- 
numeratorów i łatwiejsza w obsłudze. 

W związku z reorganizacją dystrybucji gazet od stycznia 1950 r. wysyłanie 
gazety pod opaską napotykać będzie na dodatkowe trudności. Dlatego zwra- 
camy się do wszystkich naszych prenumeratorów otrzymujących dotąd gazety 
pod opaską, bv dla zapewnienia sobie regularnej dostawy „Ilustrowanego Ku- 
riera Polskiego” w styczniu 1950 r. i w następnych miesiącach, zamówili „IKP” 
na styczeń w prenumeracie zleconej, wpłacając 120 zł (lub 360 zż) listonoszowi, 
albo też w urzędzie pocztowym do 20 grudnia br. 

Wszyscy listonosze i urzędy pocztowe są zobowiązane przyjąć zamówie- 
nie na prenumeratę zleconą „Ilustrowanego Kuriera Polskiego”. W wypadku 
jakichkolwiek trudności prosimy natychmiast zawiadomić Wydawnictwo. 


Bezczelność ' rządu Francji. 
zabił KOGOŚ, 
kogo nigdy nie wiciział 


w miejscowości 
gdzie nigdy nie byłi?. 


Dalsze oburzajace aresztowania wsrod Polonii francuskiej. 


Do Warszawy nadeszły z Francji wiadomości © dalszych aresztowaniach, 
przeprowadzanych przez policję francuską wśród zamieszkałych tam Polaków. 


24 listopada aresztowany został dzia- | czyciele: Glinkowski z Turing-Wendel 
łacz emigracyjny Stefan Kowalski i po- | Augustyn ze Sirassburga, Czudek z Pa- 
zostaje w więzieniu. Przed kilku dniami ryża i Biliński z Lille. 

policja francuska oskarżyła go 6 zabi-| ; A 


- Nr 342 m 


Lobi» gumowego i zarządzał ich 


Nastepnie sąd nrzeszdł do: prze= 


*ozbiórkę. słuchania Ilji Bojalcalijewa i 
SODOWA DAŁO TERT Wasyla Iwanowskiego, b.i radey 

ambasady jugosłowiańskiej w 
IKAP Sofii. Obydwa oskarżeni przy- 


znali sie w zupełności do winy. 

Na tvm zakończyło się u- 
chanie oskarżonych. Na następ- 
nej rozprawie sąd przystąpi do 
n: sesłuchania świadków. 


czyta cała Polska 


BARONETA IAIA 


TABELA WYGRANYCH 57 LOTERN 


jA 3-ci dzień ciągnienia !V-e kiesy 
Z 


el dły naj 72668 72772 74806 75182 75179 7674. 
50858 03348 68416 76682 17195 17616 77742 78371 7900: 

79142 79253 79342 79877 79902 80805 

81397 81598 82308 82893 84041 8430: 
na| 85076 85458 85551 85552 85665 86355 
7 | 86527 87471 87589 88158 88594 90660 
1|90727 91854 91196 91255 92736 93087 
93098 93162 94326 94922 95078 95526 
95897 96032 97126 97179 97478 97481 
97732 98568 98741 98804 99236 99319 


` Wygrane po 
NrNr: 8381 50858 53348 
92544. 


Wygrane po 100.000 zł padły 
rNr: 5719 10652 15419 17530 1817 
8614 20380 27875 27940 30091 3050: 
40699 49569 52768 63671 64678 71715 
14838 77319 78454 84178 85414 88123 


„zeczy PY 99375 99598 99628. 
Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 9418 13605 14359 17428 28077 Wygrane po 4.000 zł 
48077 49568 49767 52500 58843 59714 44028 40 50 120 5 
64260 72618 75389 76972 84200. 220 54 378 82 489 540 41 608 27 36 
760 812 26 33 46 62 92 azer 
~- Wygrane po 16.000 zł padły na|209 10 1 31 357 64 76 
NiNr: * 71 3346 5210 6778 12696|51 703 19 68 85 907 46078 187 223 
. 16030 17850 19515 21642 22693 22586| 354 402 31 7 41 56 515 35 78 659 70. 
22999 27480 39209 40247 42384 45855 | 1 742 65 86 93 5 829 62 7 944 47087 
46195 46571 49566 52866 55110 57285| 45 66 122 45 34 239 67 96 344 448 
58549 59610 61828 63195 63440 65911 | 534 602 68 747 821 929 48006 51 242 
66096 69218 70448 70796 71658 72417|641 70 304 18 27 42 9 76 449 78 549 
"178339 72537 74908 77927 80836 80854 |551 4 8 600 66 74 736 85 885 7 910 81 
84108 88904 89572. 98 49074 99 106 49 252 60 9 81 328 
` 55 489 501 666 94 709 16 76 804 85 
Wygrane po 8.000 zł padły na|981 50081 93 151 217 52 65 387 407 
NrNr: 159 703 987 1752 1817 1978/64 544 38 4 57 687 9 722 74 93 805 
2167 2269 2513 2931 3106 3108 3358|921 45 88 51040 58 132 361 493 507 
3405 3933 4508 4737 5189 5493 5991|85 94 602 9 57 85 749 58 70 830 999 
6034 7267 7932 8967 11127 18919|52039 55 146 79 96 211 7 56 309 15 
14905 15257 17026 17838 17926 18545 | 46 80 459 73 6Ł9 54 63 722 65 851 
` 18754 21190 21565 22155 22283 23230| 97 947 77 53034 82 93 109 305 8 34 74 
23771 24213 24270 44527 24715 26131 | 85 403 19 45 515 31 44 72 600 23 
26277 21296 27961 28674 28895 30671 | 710 36 54 88 931 44 58 90 54037 46 
81628 31984 34276 34634 35596 36450|70 229 69 522 86 623 42 702 19 94 
38017 38407 39149 40502 40910 41158|859 73 917 23 31 84 55101 70 247 
41481 41723 42304 42560 43011 43387|55 78 305 10 42 423 36 61 531 82 
43683 44011 44497 44795 45477 46115 | 704 811 77 98 994 56070 185 203 305 
46902 48252 48599. 50954 51154|91 512 73 606 39 708 39 58 70 80 
51391 52104 52443 52686 58024 58365|835 50 929 35 45 94 57017 42 63 75 
583677 53814 56011 56022 57425 57731|84 98 186 328 32 407 59 77 88 94 
58615 59903 60112 60475 60906 61401|550 660 64 702 889 93 922 7 39 45 
61410 62188 62330 62662 63564 63793|57 84 92 6 58103 31 3 81 227 44 71 
65762 66550 57284 60660 69863 70282|328 81 7 422 61 5 522 68 8 678 716 
70822 7099" 71116 71129 72223 72236|56 816 966 59058 97 121 9 76 266 


Dalszy ciąg wygranych podany bę dzie jutro. 


porażeni na głowe 


Prasa amerykańska ogłasza 
liezne doniesienia z Chin na te- 
mat ostatecznego załamania się 
oporu wojsk Fuomintangu. Do- 
niesienia te traktują jak fakt 
bądź dokonany. bądź mający na- 
stanić w najbliższym czasie prze- 
niesienie się rządu kuomintan- 
gowskiego na. Formoze, 

Zdaniem korespondentów ame- 
rykańskich, jest to równoznaczne 
z wycofaniem się Kuomintangu 
ze stałego lądu chińskiego, gdyż 
ostatnia tymcezaso ~a siedziba rzą 
du — Czeng-Tu została już całko- 
wicie opuszczona, a chińska ar- 
mia ludowa dotarła już do grani- 
cy Indochin. 

Zroganizowany opór sił zbroj- 
nych Kuomintangu na stałym lą- 
dzie można uważać za skończony. 


cie kogoś, kogo nigdy nie widział i to 
w miejscowości, w której nigdy nie był. 

7 bm. aresztowani zostali i również 
oskarżeni o morderstwo działacze OPO 
Piechociński i Bienek. 

Pod tym samym zarzutem aresztowa- 
no i następnie zwolniono „do dyspozy- 
cji policji” nauczycielkę Polonii fran- 
cuskiej z okolic Metzu — Szmydke i 
prezesa rady narodowej w Pont Mous- 
son — KI. Osiewicza. 


Szczególna tala aresztowań dotknęła 
szkolnictwo polskie we Francji. W dniu 
10 bm. aresztowani zostali wszyscy pol- 
scy inspektorzy szkoln* w całej Francji, 
z wyjątkiem inspektora z Tuluzy, o któ- 
rego losie brak jakichkolwiek wiadomo- 
ści. Aresztowani zostali inspektorzy: 
Obżamski ze Sirassburga, Szule z Ales, 
Golis z Lyonu, Wachowiak z Lille i Pio- 


'Aresżtowano cały ząrząd Ż%iąz 
ku Harcerstwa‘ Polskiego w Pary 
żu w składziu: Strehg, Róubo i 
Banmann. pE 


W dniu 10 bm. policja francuska prže 


prowadziła rewizję w mieszkaniach u- 
rzędników konsulatu RP — Nowaka, 
Małeckiej, Banasia i Wyżgało — pód- 
czas ich nieobecności. 


Bezrobotni 
Holendrzy 


Bezrobocie w Holandii wzrasta w 
przyśpieszonym: tempie. W listopadzie 
zarejestrowano oficjalnie 67 tys. beze 
robotnych, co oznacza wzrost o 13: tys. 
w porównaniu z poprzednim miesią= 
cem, czyli o *20 proc. 

Na skułek bezustannego zwalniania 
robotników z pracy w różnych miastach 


frowski z Paryża. Aresztowani zostali 
również przez policję francuską nau- 


z Amsłerdamem na czele doszło ostał- 
nio do strajków 


UTA WAWA PAYDAY AGA AAAA OOO OWA AO ONA AAIR OOAOOE OOOO AO PARANA 


FELIETON KULTURALNY 


Ześia Nowicka 


Jak Chopin 


Krętą pomorską szosą, podskaku» 
jąc na wybojach i kamieniach jedzie 
dziwny, dziwny wóz. Zewnętrznie 
— nic nadzwyczajnego — Mercedes* 
Benz nię najnowszej konstrukcji, ale 
w środku... ładunek zgoła nieocze* 
kiwany, Wóz wiezie muzykę, I to 
nie byle jaką! We wnętrzu sfatygo* 
wanego samochodu — jedzie Cho’ 
pin na Pomorze, Wiozą go w darze 
świetlicom, szkołom, i szumnie tak 
nazwanym „salom koncertowym” 
Pomorza — pianista prof. Paweł Le? 
wiecki, $piewaczka Lidia Skowron 
i prelegent — Mieczysław Toma* 
szewski, Jest to dziewiąta już z rzę: 
du ekipa artystyczna, która w ra* 
mach „Roku Chopinowskiego” ob* 
jeżdża Pomorze. Bowiem Pomorski 
Komitet Roku Chopinowskiego po* 
stanowił sobie, że nie będzie na ca 
tym Pomorzu miasta, miasteczka, 
większej wsi nawet — gdzieby w 
„Roku Chopinowskim” nie dotar? 
Chopin. Dzisiejszy objazd zaczyna 
się od Włocławka, Tu w sali Teatru 
Miejskiego odbędzie się  konceri 
świetlicowy dla fabryk i zakładów 
pracy Włocławka. Tak organizato: 
rzy jak i wykonawcy uwagę mają 
napiętą i ze zdenerwowaniem czes 


zdobywa 


nie dla piękna, o odczucie muzyki, 
walkę o Chopina — a może i o wię 
cej. Może i o poważny krok na* 


przód na drodze do awansu kultue 


ralnego. Walka to nie łatwa. A 
nawet — nie ma co ukrywać — 
idzie jak z kamienia, Prelegent mós 
wi żywo — a z rozmysiem. Bada 
grunt. Różnymi sposobami chce pode 


Pomorze 


K niecić ciekawość słuchaczy, Nic. 
kają początku. Zaraz rozpocznie się Jeszcze ciągle nie. Szeregi ludzi w 
walka. Walka? Jaka walka? Prze: krzesłach nie reagują. Wtedy do 
cież to ma być koncert, Tak, to ma ataku rusza prof, Lewiecki. Niech 


być koncert. To ma być poważny, 
na wysokim poziomie artystycznym 
utrzymany koncert. A nie jest łatwo 
podchodzić z imprezą, wymagającą 
pewnego wysiłku umysłowego 
do ludzi zmęczonych ciężką pracą, 
„do ludzi, marzących o odpoczynku. 
Jest godzina 15. Bilety bezpłatnie 
(imprezę organizuje ORZZ w Byd: 
goszczy) rozprowadzono między zw. 
zawodowe. Sala zapełnia się zwole 
na. Nie robi wrażenia sali koncere 
towej. Raczej poczekalni. Ludzie 
wchodzą, wychodzą, rozglądają się, 
siadają.. Tamten starszy robotnik 
śpi snem sprawiedliwego. A ci dwaj 
pod ścianą, o wspaniałych, pełnych 
charakteru twarzach mają miny tak 
znużone, że w duszy rezygnuję od 
razu. To nie ma najmniejszego sene 
su — po co ich męczyć jeszcze bare 
dziej. Toć Rie żałowali swych sił 
przez cały dzień — widać to po nich 
dać im lepiej spokojnie odpocząć. 
Ale tamci trzej na estradzie nie re? 
zygnują. Z zapałem rozpoczynają 
właśnie walkę 2 tymi zmęczonymi 
ludźmi, walkę o uwagę, o zrozumie: 


Szmery i szepty — te uporczywie 
wciąż brzęczące w głębi sali szepty 
— cichną — a ten bardzo zmęczońy 
starszy człowiek budzi się — tylko 
ci dwaj pod Ścianą jeszcze mają 
wciąż swoje znudzone miny. Pres 
legent mówi teraz ó młodym muzy» 
ku polskim, który na podbój Paryża 
wyruszył z teczką mazurków pod 
pachą. Jakoś — czy mi się zdaje — 
sala jakby trochę ożyła. A teraz, 
kiedy na estradę wychodzi młoda 
śpiewaczka, znana pieśniarka Pole 
skiego Radia, pani Lidia Skowron 
, — nawet jakby szmer zaciekawienia 
przeszedł po sali. A kiedy piękny, 
pełny głos pani Lidii zamilkł — nie 
uwierzycie — ci dwaj znudzeni pos 
chylili się ku sobie, z uznaniem po% 
kiwali głowami — a nawet, nawet 
życzliwie się uśmiechnęli, Ten stare 
szy już od dawna nie śpi. A miłos 
dzi? O, ci od samego początku sies 
dzieli z napiętą uwagą, surowi i pos 
ważni, ale teraz jakby odtajali. 1 
dalszy ciąg audycji już jakoś lżej 
idzie, a kiedy kończy się „Godzina 


Chopin sam broni swojej sprawy... 


mA w. 


Pp M KOTTTIEC GAZET FNZ ZEE FIEGYTET 


_2Z WIELKIEGO BLASKU PISZE 
_ DOSTRASZNEJ NĘDZY! 


Aag icy dopię': celu! W ziost bezrobocia Sztorm szaleje! — 
Komu w Hamburgu powodzi sę dobrze? 


i nego konkurenta w handlu zamorskim, 
usunęli z wód oceanów okręty o trój- 
barwnych flagach niemieckich. | każdy 


Hamburg, w grudniu. 


Hamburg zalicza 


| jakże ten dobrze wynagradzany pupi- 
| lek brytyjski. 
Ostatni gwałłowny sztorm wyrządził 


pi 
E eai spustoszenia na cażym wybrze- 


bezrobotny hamburski' człowiek pracy, | 


każdy pozbawibny pracy i chleba mazu Morza Północnego. W dzielnicach 
rynarz niemiecki dobrze orieniuje się, | zbombardowanych Hamburga i Bremy 
komu to, czyjej polityce ma do za- | runężo ponad 100 domów. Wielkie są 
wdzięczenia swój dzisiejszy opłakany | szkody w liniach telefonicznych i prze- 
los. Nikogo nie może łeż dziwić, że | wodach elektrycznych. Zginęło wielu 


się do pierwszych 
portów europejskich. 
Liczne linie okręto- 
we żączyly wówczas 
Niemcy dosżownie z 
całym światem, prze- 


Ł Był okres, kiedy 
ESA 
vy 


gactwami ha 
wyższało wszystkie inne miasta nie- 
mieckie. Dumny patrycjusz hamburski 
lekceważąco wyraża? się o starych nie- 
mieckich rodach szlacheckich, uważa- 
jąc swoje rody patrycjuszowskie za nie- 
gorsze od rodów, wywodzących się z 
średniowiecznych „raubriłłerów”. 

Te wszystko należy dziś do przeszżo- 
*ści. Port hamburski tli bowiem obecnie 
bardzo a bardzo słabym życiem. An- 
glicy, którym rozwój portu, hamburskie- 
go mie pozwalał spokojnie spać, na- 
reszcie dopięli swego. Pozbyli się groź- 


ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


" NAGRODA ZA NAJLEPSZY FILM 
KATOLICKI 

Rada "Generalna „Miądzynarodowej 
Komisji Filmu Katolickiego” postano- 
wiła nagrodzić kilka filmów, które poza 
wysokim poziomem artystycznym uwy- 
puklą wartości duchowe i moralne czło- 
wieka. Rada zadecydoważa również, że 
w przyszłym roku urządzona zostanie w 
Rzymie interesująca wystawa z dziedzi- 
my. filmu katolickiego z okazji Roku 


Świętego 1950. (ki). 


3 PRZEDSTAWIENIA PASYJNE 

4 3 >. W OBERAMMERGAU 

i Po uroczystym nabożeństwie w Ober- 

J ammergau rozdano role 104 artystom 
ludowym, odgrywającym słynne przed- 

stawienia pasyjne. 

s Role. Chrystusa. odgrywać -będzie 37- 
leini Ant. Preisinger, a rolę św. Piotra — 

E 48:ielni Jan Lang, który przez szereg 

3 lat: przed wojną występował w roli Pana 
Jezusa. (ki). 


broczyńców” i „opiekunów” angiel- 
skich, że przede wszystkim w tym mie- 
ście najsilniej podkreślana .jest wola 
współpracy z Europą wschodnią, a 
zwłaszcza jak najściślejszego porozu- 


publiką. Jeszcze do niedawna ostroż- 
nie, lękliwie wyrażane zastrzeżenia — 
dziś wypowiadane są głośno, publicz- 
nie, na zebraniach, zgromadzeniach, 
konferencjach i zjazdach robotniczych. 
| coraz większy nacisk wywiera się 
zwżaszcza z dożów socjalistycznych, by 
skończyć z prawicowym  schumache- 
rowskim kursem w tej partii i dopu- 
ścić do głosu lewe, naprawdę robołni- 
Cze skrzydło partii. Ruch ten, wywo- 
dzący się właśnie z Hamburga, ogarnia 
coraz liczniejsze szeregi partyjne — i 
niewątpliwie zdolażby usunąć prawico- 
we kierownictwo partii, gdyby nie fakt, 
że Schumacher i jego najbliższe oło- 
czenie cieszą się możną protekcją 
angielskich wżadz okupacylnych i po- 
krewnej sobie angielskiej Partii Pracy. 
Tym niemniej walka przeciwko klice 
schumacherowskiej wzmaga się na sile — 
i pewnego dnia na pewno wyleci z 
siodła wraz z swoimi poplecznikami 


Kraków, w grudnńu. 
meg „Co mam zrobić 
% z tym fantem, co... 
leży od miesiąca 
przed mym dom- 
kiem” — skarży mi 
się jeden z krakow- 
y skich czytelników 
„IKP”. Przed kilku 
£ tygodniami — opo- 
wiada — zajechażo 
p przed mą willę na 
Osiedlu przyzwoite auto ciężarowe, tła- 


W bór murzyna 
_ do Rady 
_ prowinej: Kapsztad 


ŁUDNOŚĆ  murzyńska prowincji 


Kapsztad (Unia Poł. Afryki) wybrała | stycznymi znakami i wysypało na chod- 


nik półłorametrową słerię ziemi, po- 


mienia z Niemiecką Demokratyczną Re- ! 


„sam. Ze zżudzeń wybił mnie zakżad | nady wynosi 


"dnie urządzi£ chodnik? 


| sporo grosza i nie natknąłem się na 
' żadnego Sherlocka Holmesa, 
! poprzez labirynt magistrackich 


Ikie niby urzędowe z jakimiś kabali- | 


Palącego zagadnienia bezrobocia o- 
czywiście nawet taki niszczycielski wi- 
cher nie rozwiązuje. Bezrobotnych bo- 
; wiem mamy dziesiątki tysięcy, a szeregi 
j ich zasilane są każdego tygodnia dal- 
szymi ludźmi usuwanymi z fabryk i 
przedsiębiorstw portowych. Jest to za-' 
gadnienie tym dotkliwsze, że na kupno 
į dostatecznej ilości opału pozwolić mo- 
gą sobie tylko zamożniejsi. Co szcze- 
| gólnie wywożuje duże rozgoryczenie, 
„ło fakt, że bardzo dobrze powodzi się 
| nawet bez pracy wielu b. hitlerowcom, 
| SS-manom i różnym funkcjonariuszom 
, partyjnym, ro których powszechnie się 
mówi, iż żyją z... „łupów wojennych” 


przedmiotem ogólnego 


a Na ulice War- 
pz szawy. wraca po- 


wiadomego pochodzenia. Niejeden > . pularny „pię- 
zżoty zegarek z Oświęcimia, niejedna trus* — jak war- 
obrączka ślubna i niejeden brylant rm a szawiacy  nazy. 
zrabowany swoim ofiarom w różnych `Ih, wają piętrowy 

WZ. AVIA autobus marki 


| krajach hitlerowskiego „Lebensraumu" 
| pozwala dziś owym szakalom nie tylko 
| „przewegeiować” trudny dla milionów | 


a 
| amanie okres, ale i żyć dostatnio bez 3 


TTT „Leyland“, „Pie-! 
E7 79 trus“ cieszy się 
Ez: dj 1 duża frekwencją 


zmartwień i wysiłku. Prosty robotnik i dla wielu mie-; 
dobrze notuje sobie to wszy 
| stko i w swoim czasie wysławi należyty | stanowi 
| rachunek temu gatunkowi „rodaków”. | stości 


Edward Farman. 


hamburski 
i atrakcję. W rzeczywi- ` 
0 jezda „piętrusem* nie na- 
leży do przyjemności. Autobus : 


poza 


z Krakowa 


onie doZOrców... 


ja | dzień nałomiast zupelnie już bez že- 
| się ze sklepów naweł 
| spóździelczych śmieci i skżada je na| 
Już lekki flircik wiatru z taką, 
| do mnie jego funkcjonariusz. Ale: — kupką, 'rozjeżdżaną w dodatku przez, 
sumiłuję się i klnę na wszystkie lokalne fury i auta, rozsiewa zawarłość jej po; 
świętości. Na telefony wydażem już całej ulicy. 

Walka z niechlujstwem ło praca Sy- 
który by | zyfa. Powracam jeszcze raz do tej spra- 
insłancji |wy z racji załargu o przesunięcie go- | 
,dziny zamykania bram. Przeżyłem pod 


nik?! W tym przekonamiu trwałem i 


| czyszczenia miasta: — To pan tak ła- 
— zwrócił się , jezdni. 


,doprowadziż mnie do jakiegoś wyjaś- 
| nienia Zagadkowy podrzutek będzie ; Wawelem kopę lat i nieba bym rad 
| czekać widocznie na roztopy wiosenne. ! przychylić memu miastu. Niech doroś- 
Skarga czytelnika nie mieści w sobie | nie do rozmiarów, ruchu i znaczenia 
żadnej nowości. Podobne wypadki nie | Moskwy czy Londynu. Z tym wszystkim 
są fu rzadkością. Na niezabudowanych muszę stanąć w obronie dozorców. 


Stołeczne mugawk: 


szkańców stolicy przejażdżka nim | 


i komunistę Karnsona swym reprezen- 


tańtem w ' radzie prowincjonalnej. 
Karnson jest pierwszym komunfstą, w 
radzie prowincji: Kapsztad. 


mieszanej z odpadkami. Zrazu zapano- parcelach nieuchwyine ręce o niezba- 
wała w domu uciecha. Acha, przyszła danych godzinach nocy wznoszą bez- 
kolej na Osiedle, będą zakżadać chod- ' karnie pagórki popiołu czy żużla, w! 


Sprawa „szpery” io nie tylko zwykłe 
przekręcenie klucza w bramie wejścio- 
wej. Dozorcy domów jak się mówi dziś, 


> ładunek. towarów nasiroje antybrytyjskie wżaśnie w ham- | ludzi. Przy odgruzowywaniu ulic załru- W Bydgoszczy odbywa się dwudniowa Wojewódzka Konferencja Zw. 
sa biż rekordy, a na- burskim świecie pracy są najbardziej dnia się teraz kilkuset ludzi — i to jest | Zawodowych, która wybierze nowe władze Okręgowej Rady Zw. Zawodoe 
SSS gromadzonymi bo- jaskrawe, że wżaśnie w Hamburgu wy- | jedyny błogosławiony skutek _gważtow- wych. Na zdjęciu: prezydium konferencji, Foto: IKP 

mburskie kupiectwo prze- łacza się najgżośniejsze skargi na „do- | nego sztormu. NBA T 


LETITE TTN 
LLEIED 


Powrót „piętrusa” 


Odbudowa Siarego Miasta — 


zainteresowania 


Warszawa, w grudniu.|ten odznacza się bowiem niesły- 


chanie małą odpornością na 
wstrząsy i pasażerowie w czasie 
jazdy tym wysokim środkiem lo- 
komocji narażen: są ne ustawicz- 
ne, bardzo silne kołysanie. Z tego 
względu nawet Zarząd Miejskich 
Zakł, Komunikacyjnych zwrócił 
się za pośrednictwem prasy z a- 
pelem do pasażerów o zajmowa: 
nie w .piętrusie* tylko miejse sie 
dzących, j 
Równa. niezmienna atrakcje sta 
nowi dla mieszkańców Warszawy 
wystawa pralni „piorącej na -su- 
cho“. majscej swoją siedzibę przy 
ulicy Marszałko” 'skiej, przy rogu 
Alei Jerozolimskich. „Pranie na 
sucho* odbywa się za szybami wy 
stawy, na oczach przechodniów, 
którzy w ciągu całego dnia gru- 
puja się tu, gapiąc się kwadran. 
sami na pracujących robotników. 
Wynmijający w pośpiechu grupką 
ganiów przechodnie wzdychają 
do ch. ili, kiedy pralnia przenie- 
sie się w mniej ruchliwy punkt 
miasta, 
Bardziej wybredna publiczność 
Warszawy szuka sobie bardziej 
atrakcyjnych sensacji i przedmio 
tów obserwacji. Wiernych miło- 
śników i obserwatorów mają ro- 
boty prowadzone na Starym Mie- 
ście. Odkrywanie murów obron- 
nych na Podwalu. odbudowa Ryn 
ku Staromiejskiego czy Katedry 
ciesza się stała fre<wencja i mają 
stalych bywalców. W wielu rodzi * 
nach weszło w zwyczaj odbywa- 
nie w dni świąteczne i w niedzież 
le wędrówek w celu ogladania 
wznoszonych budowli, W stolicy 
tyle jch wznosi sie. że wędrówki 
te maja zapewniony długi żywot. 
Stare Miasto jest przedmiotem 


powszechnego zainteresowania 


U anaana a Stróże jak się nazywało ich dawniej rg : f à 
| UUUUUNULIU UO WL UO u J RY fażwie: ża ej | warszawiaków. cieszy sie bowiem 


z Chopinem" — odnosimy wrażenie, 
że ludzie niechętnie opuszczają salę. 
Chopin zwyciężył. 

Tymczasem za kulisami — orga* 
nizatorzy i wykonawcy radzą wzbus 
rzeni, Za-godzinę ma się rozpocząć 
następny koncert w Brześciu Ku: 
jawskim, a tu „nawaliła” ciężarów 
ka, która miała przewieźć fortepian 
z Włociawka do Brześcia. Co po* 
cząć? Trzeba szukać innej. Tak — 
ale teraz — w godzinach popoiud= 
niowych?. A tu każda minuta dro* 
ga — w Brześciu czekają... Nu 
szczęście w tym Włocławku pełno jest 
ludzi dobrej woli. Jak spod ziemi 
wyczarowana zjawia.się inna ::ęża= 
rówka, ładuje się fortepian i... jaz: 
«da. W samochodzie nastrój jest nies 
-szezególny. ` Mimo wszystko jedzie* 
my z półgodzinnym opóźnieniem — 
a zanim zacznie się audvcia jeszcze 
dobry kwadrans minie. Może jedzie* 
my napróżno — może się już wszys* 
cy rozeszli? I taki zawód — och, nie 
przyjemnie. Samochód śpieszy się 
jak może. Reflektor pracowicie roze 
garnia na boki czarne drzewa lasu. 
Jeszcze parę zakrętów. Tełaz widać 
już dość nawet liczne światełka. 
Brześć. Cukrownia i _ miasteczko. 
2.400 mieszkańców. . Zajeżdżamy 
przed salę — no jak wygląda -— pu* 
sta? O nie, nie jest pusta. Przeciw: 
Rie, Przelewa się wprost przez 
drzwi i okna. 


nego” głowami. Chyba 


krzesłach dorośli 
dzieciaki. 


Dawno nie widzia* 
łam czegoś tak ściśle „wybrukowue 
pół mias 
steczka znalazło się w tej sali, W 
na przedzie 
Wrzask, hałas, chłopaki 


wron jakoś wytrzymuje i Špiewaz 
dalej z, całą swobodą. „O . — toż 
już wiedy była!" — woła nagle półz 


głosem zachwycona poznaniem mło: 


da dziewczyna. „To wy nie pierw 
szy raz jesteście na koncercie? —= 
pytam przygodnych sasiadów.= 
„Skądże. — odpowiadają z = 


strzelają kułkami — papierowymi, 
dziewczynki piszczą  Rafuiku — 
co to będzie?! Czy oni się kiedys 
kolwiek uspokoją? Ołóż tat. 
Uspokoili się momentalnie z chwiią 
rozpoczęcia. Trochę, a nawet bar: 
dzo, to też zasiuga dwóch miiych a 
groźnych nauczycieie«, które siadi* 
szy w pierwszym rzędzie, na uwięzi 
swego roziskrzonego wzroku trzy 
mały każda jedga stronę niesforne* 
go audytorium. Tylko tam, gdzie 
wzrok ich w danej chwili nie aocie= 
rał — szum jak z rojącego się uła 
dolatywał nieustannie. Och, te dzie 
ciaki! Najmłodsze jak muchy ciasi: 
ko obsiadły estradę. Stojąc nieco 
z boku widzę ze zgrozą, że jeden 
z nich z zapałem zabiera się do za 
bawy  sznurowadłami  prelegenta. 
Nie bardzo rozumiem na czym zas 
bawa polega. Czy chce tylko ur: 
wać sznurowadła, czy też postano* 
wił zdjąć prelegentowi buty? Ten 
ostatni jest w dziwacznym położes 
niu. Cofnąć się nie może — forte* 
pian zagradza drogę. Kopnąć dzie 
ciaka przecież nie można. Groźne 
spojrzenia nic nie pomagają. Więc 
przestępuje biedak tylko z nogi na 
nogę, żeby utrudnić pracę małemu 
prześladowcy, a równocześnie cza: 
ruje audytorium niezwykle barwnie 
podaną opowieścią o Chopinie, Tes 
raz śpiewa pani Lidia, Z drugiego 
końca estrady podchodzi mały, mo* 
że pięcioletni berbeć i wspinając się 
na palce i zadzierając główkę — z 
całym zainteresowaniem zaglada 
śpiewaczce wprost do gardła! I jak 
tu utrzymać powagę? Ale pani Sko* 


dumą —= 
bo to pani nie wie — u nas przecież 
w czerwcu grała ta pani, co to poz 
tem w gazetach jej fotografie byży!' Z 
„Pani Stefańska” — dodaje miodaż 
kobieta w chustce — „ta co wygra= 
ła ten konkurs, wie pani?” Pani Ste= 
fańska.. W wyobraźni widzę wspa= 
niałe, jarzące się światłami sależ 
koncertowe Paryża, Moskwy, Lon£ 
dynu.. i porównuję je z czystą co 
prawda, ale skromną i w przedziw=£ 
ne jakieś powystrzygane z papieruż 
chmury przystrojoną reprezentacyj:g 
ną sałę Brześcia, I tu grała Halina= 
Czerny=Stefańska. Przeciętny miesz£ 
kaniec Brześcia, Chodcza, Lubieniaż 
słyszał w jej wykonaniu te same u: 
twory, których z zapartym odde: 
chęm słuchać będa najpierwsi znaw£ 
cy muzyki na całym świecie. Ro= 
. botnik z Rypina, czy chłop z Mgosz:= 
cza oklaskiwał tego samego artystęz 
— Władysława Kędrę — którego poż 
dziwiają w Rajokazalszych „Kon:ż 
certhausach" Wiednia, Grazu, Salz-Æ 
burga. Czy to nie jest cudowne?2 
Wydaje mi się, że Pomorski Komi: 
tet Roku Chopinowskiego wypełniłż 
swoje zadanie. Że przyczynił się dož 


(nie widzę w tej ostatniej 

nego dyshonoru) przeciwsławiają się 
zarządzeniu Miejskiej Rady Narodowej, 
które zresztą ma jeszcze ulec opinio- 
waniu wojewódzkiemu. Godzina 11 
ta przecież — twierdzą dozorcy — już 
pora nocna. Sprzyja ona kradzieżom i 
zanieczyszczaniu miasta. 

Różnie zapisali się w pamięci obywa- 
teli przedwojenni prezydenci Krakowa. 
Jedni rozszerzali jego granice na pusi- 
kowia i werłepy, drudzy urządzali je 


| 


| 


od wewnątrz. Nazwisko Friedleina — | 


znane z szyldu księgarskiego — miał 
jeden z prezydentów. Zdziażał wiele dla 
miasta, ale wszystkie inne zasługi jego 
przepadły w niepamięci, a zosłaża je- 
dynie — „Friedłeinówka”. Krakowia- 
nom nie muszę tłumaczyć, co kryje się 
pod tym terminem. Wszystkim innym 
szepnę dyskretnie do ucha, że jest to 
ważna instytucja użyteczności publicz- 


| 


| 


| 


powszechna miłościa. Odbudowa 
popularnej „Starówki“ obserwo- 
wana iest z wielkim zainteresowa 
niem i każdy sukces odbudowy 
tej naistarszej dzielnicy stołecz. 
nei witany jest z entuzjazmem. 
Powszechna też sensacje wywóła- 
ła w mieście wiadomość o nier- 
wszym telefonie. jaki Stare Wia- 
sto otrzymało po wojnie Telefon 
ten założony zosiał na użytek 
Mnuzcam m. Warszawy, które prze 
niosło się już na Rynek Starego 
Miasta. 

Muzeum Warszawy. z natury 
rzeczy z pietvzmem  studiujace 
przeszłość stolicy, zamówiło dla 

adań historycznych kopie obra- 
zu nieznanego malarza holender 
skiego, malowaneso na zamówie. 
nie Zvømunta IIF. który obraz wy 


nej. Tych domków blaszanych zosłażo i konany przez Holendra ofiarował 


jeszcze tylko kilka, reszta zeszła w pod- 
ziemia. Po uroczystym niemal otwarciu 
wyglądały wcale schludnie, kafelki, 
bieżąca woda, mosiądz i nikiel. Tych 
wszystkich „Friedleinówek” mamy na 
lekarstwo. W Warszawie przyjąż się zwy 


(Ciąg dalszy na stronie następnej) 


Po amcea 
czasopism 


| 


ZW 


swej córce, wydaiej za bawar- 
skiego elektora, Obraz ten, znaj- 
dujący się obecnie w Muzeum Mo- 
nachijskim. przedstawia z wielką 
wiernościa widok Warszawy od 
stronv Pragi. Dokładność przed- 
stawi- nych na obrazie partii Sta- 
rei Warszawy ma duża wartość 
dla badań architektonicznych t 
dokumentarnych. nie też dziwne- 
go, że Muzeum m. Warszawy pra 
gnie "ostać posiadaczem kopii te- 


| go cennego obrazu. 


taki sposób zostaie odtwa- 
rzana mozolnie przeszłość War- 
szawy. Każde ze zdobytych w ten 
sposób doświadczeń utrwalone zo- 
staje na zawsze, bo w cegle, ka- 


mieniu i betonie © «-szenych w 


„toliey budynków, 
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mum Str. 4 = mę 


| a ENE WU E RENEE ENE T.E ENA A PADRE PORZ 
TWO 
wy 


na odbudowę Zamku Warszawskiego 


Narodowe zabytki kulturalne i pomniki historyczne stanowią własność 
całego narodu, Cały też noród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War- 
szawski, który stanie sie łańcuchem wigqżącym z naszą przeszłością historycz- 
na dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość, : 

Redakcja „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” wzywa swych wszystkich Czy- 
telników do składania ofiar na odbudowę Zamku. W fym celu otworzyła listę 
składek, którą będzie drukować na łamach swego pisma. Zadeklarowane su- 

(my należy wpłacać na konio Ilustrowanego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 

| konto PKO nr VI-1720 (Łańcuch ofiar na odbudowę Zamku Warszawskiego|. 
© wpłacie i wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha [podając 
ich dokładne adresy) prosimy zawiadamiać redakcję IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwonej 20 — na piśmie. 


pa ——_— nz a EE OE 
Lp Nazwisko ; Kwota zł Wzywa do koniynuowania łańcucha 


1238. Karol Lange, III Gd. Spóźdz. Mieszk. Gdynia 300 

. Wymienieni pod nr nr 1235, 1236, 1237, 1238 pratownicy Ill Gd. Spóźdz. 
Mieszk. wzywają: Teodora Groblewskiego (Gdynia, Starowiejska 5), 
Stefana Gielniaka (Gdynia, Olsztyńska 17), Walentego Palucha (Gdynia, 
Świętojańska 42), Bernarda Danielewicza (Gdynia, Kapifańska 27], Pawia 
Stangiela (Gdynia, Czerw. Kosynierów 96], Waczawa Dudka (Gdynia, 
Toruńska.4), Józefa Toszka (Gdynia, Morska 100), Karola Huttka, czł. 
Zarz. Kom. Woj. Siron. Pracy (Gdynia, Hetmańska 5), Stanisława Stró- 
żyka (Gdynia, Orzeszkowej 7), Waczawa Polanowskiego (Gdynia, Za- 
rząd Miejski), Aleksandra Karpa (Gdynia, Kopernika 1, III Gd. Spółdz. 
Mieszk.), Franciszka Ganske (Gdynia, Śląska 51], Kazimierza Stacho- 
wiaka (Gdynia, Orzeszkowej 4a], inż. arch. Eugeniusza Maciejewskiego 
— kier. techn. lil Gd. Sp. Mieszk. (Gdynia, Focha 20), Romana Piasec- 
kiego — przew. Rady Zakł. Iii Gd. Sp. Mieszk. (Gdynia, Czerw. Ko- 
synierów 27), Staniszawa Sieklickiego (Gdynia, Świętojańska 126), Jana 
Wieczorkiewicza (Gdynia, Legionów 46), dr. Antoniego Kucharskiego 
(Gdynia, Orzeszkowej 8aj, Siofana Solnice, czż. zarz. Ii Gd. Sp. Mieszk. 
(Gdynia, Czerw. Kosynierów 98), Wiadysżawa Kinowskiego KM PZPR 
(Gdynia, Czerw. Kosynierów 96), Wacława Fijażłkowskiego (Gdynia, ul. 
Orzeszkowej 4), prof. inż. Zygmunta Trzeciaka (Gdynia, Focha 20), Jacka 
Gutowskiego (Gdynia. Orzeszkowej 20], arch. Witolda Kierzyxa [Gdy- 
nia, Zygm. Augusta 6) Zygmunta Batko (Gdynia, Orzeszkowej 14], Pawła 
Strojewskiego (Gdynia, Okoniewskiego í}, Czeszawa Ratajczaka (Gdynia, 
Czerw. Kosynierów 80), Klemke (Gdynia, Jana z Kolna, fma „Plon — 
Sped”), Józefa Sze!lera (Gdynia, Śląska 64], Marka Pawlińskiego (Gdy- 
nia, Hetmańska 5), Jan Dolińskiego insp. Kom. Woj. Siron. Pracy (Gdy- 
nia, Świętojańska 14]. s 


1242. F. Turosiowski — UP Toruń 4 100 
1243. M. Siuda — Toruń 300 
1244. Marcin Sobczak — Nowawieś Wielka, pow. Bydgoszcz 200 
1245. Bernard Wyrwiński — Sopot 300 
1246. Szk. Podsi. Nowa Koramka, pow. Kościerzyna 660 
1247. Rudolf Gni*ka — Nowa Sól j 100 
1248. Z. Chwirot — OUP Gdynia 1 100 
1249. Robert Umerski — Toruń à 100 
1250. Czesżaw Kłoniecki — Sicienko, pow. Bydgoszcz 300 
1251. Ed. Katafiasz — Zalesie, pow. Szubin 200 
1252. Zygfryd Pstrąg — Jeżewo k. Laskowic 500 
1253. Stowarzyszenie Kupców Polskich — Wżocławek „000 


2 
wzywa: Zw. Cechów Rzemieślniczych (Włocławek, Kościuszki 6). 
Józef Migdalski — ZEORK, Skarżysko-Kamienna 500 
wzywa: Anioniego Wicińskiego (Skarżysko-Kamienna, Sp. Sam. Chż.). 
Piofr Sahok, kier. szkoły — Dobre k. Nieszawy 500 
wzywa: Włodzimierza Downara, kier. szkoży (Krzywosąchy, p. Dobre k. 
Nieszawy], Leopolda Boniszewskiego, kier. szk. Sędzin, p. Dobre k. 
Nieszawyj, Władyszawa Sżupeckiego (Byczyn, p. Dobre k. NieSzawyj, 
Władysława Kierbedzia, kier. szk. (Bochanowo, o. Siniarzewo). 
mjr Apolinary Broniszawski, kier. Ośr. Szk. Zalesie, p. Szubin 500 
wzywa: ks. prob. Maksymiliana Perskiego (Szaradowo, p. Zalesie, pow. 
Szubin), pžk. Sobocińskiego-Fedorowicza (Szubin — Pow. Zw. Gm. 
Spółdz.), dr. wet. Stanisława Bronisławskiego (Osięciny, pow. Aleksan- 


1254, 
1255. 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


świadek wielu wydarzeń historycznych - 


mieści dziś w 


swych murach 


Muzeum Ziemi Piotrkowskiej 


Piotrków Tryb, w grudniu. | mek, wnosząc pewne 


Szczególnie dogodne do obrony 
musiało być miejsce, w. 
poza granicami miasta, ale w nie- 
wielkiej odległości od dzisiejsze- 
go Rynku _ Trybunalskiego w, 
Piotrkowie Władysław Łokietek 
postanowił wznieść zamek obron- 
ny, Zamek poczęto więc wznosić | 
wśród mokradeł jeziora i rzeki! 
Bugaj, Nie było w tym nie nie- 
zwykłego. `~ 


Niezwykłym było coś innego. 
Rodzaj, forma, styl tej budowli, 
której zresztą nie zdołał dokoń- 
ezyć jej założyciel, pozostawiając 
to zadanie swemu następcy — kr 
lowi Kazimierzowi Wielkiemu. 
Nigdzie - wówczas nie widziano 
zamku bez wewnętrznego dzie- 
dzińca, pozbawionego okien. 38 
dolnej kondygnaeji; zamku o p 
stawie niewielkiego, idealnego gës 
ometrycznie kwadratu a mimo to 
bardzo naówczas wysokiego, bo 
liezącego aż cztery kondygnacje. 
Wszystkie te momenty miały pod 
nieść wartość obronna budowli — 
mury zamkowe o grubości dwóch 
i pół metra, otoczone w dodatku 
fosami napełnionymi wodą i wy- 
sokie, sięgające kilku metrów wa- 
ły ziemne. Takim by? zamek piotr 
kowski. 


Pierwszy pożar, który nawie- 
dził zamek — nie zdołał oczywi. 
ście zniszczyć potężnych murów, 
jednak znaczne poczynił szkody 
w częściach drewnianych, we 
wnętrzu sal. Stało się to przed 
438 laty, za czasów panowania Zy- 
gmunta Augusta i w czasie gdy 


włoski Bartolo di Lucea Bereeci 
zajęty był budową kaplicy Zy- 
gmuntowskiej przy u Ó 
lew na Wawelu. Temuż sa- 
memu mistrzowi Zygmunt Au- 
gust powierzył zad 


esi 
nia z gruzów zamku piotrkowa 
kowskiego. Bartolo odbudował za 


» Wyścig 
wśród łódzkich 


ó| uważał j 


stylowe 
zmiany, nadając budowli charak- 
terystyczne dla wczesnego rene- 
sansu szczegóły architektoniczne, 
które jednak nie zatarły zasadni- 
czego dawnego stylu zamku. 


W czasie pierwszego 
Szwedów na Polskę o zamek to- 
czyły się długie i krwawe boje. 
Czterokrotnie zmieniał on wła- 
ściciela, lecz w końcu Stefan 
Czarniecki rozgromił przybyszów 
ze Skandynawii i oddał zamek w 
ręce króla Jana Kazimierza, 0- 
trzymując odeń w nagrodę sta- 
rostwo piotrkowskie. Czarniecki 
ednak, że zamek swą Wy- 
niosłością, górując nad miastem 
i daleką okolicą łatwo zwabić 
może wroga powtórnie. Polecił 
więc obniżyć budowlę o najwyż+ 
sze piętro i znieść wszelkie urzą 
dzenia obronne. 


Dopiero w sto lat później sta- 
rosta piotrkowski Warszycki po- 
krył zamek dachem o kształcie pi 
ramidy, najbardziej odpowiadają- 
cym prostokątnej budowli. Z te~ 
go okresu datują się również ba- 
rokowe odrzwia w przedsionku 
drugiej kondygnacji zamku. 


Jeszcze jeden pożar próbował 
zniszczyć zamek w roku 1865, I 


ten jednak nie stał się katastrofą | | 


dla historycznej budowli, chociaż 
nadwyrężył nieco mury ,zewnętrz 
ne i zniszczył część delikatnych 
szczegółów architektonicznych 
przy wnękach okiennych. 


Ostatnim aktem, mającym na 
eelu (tym razem już świadome) 


skich dziejach było nakazanie w 
r. 1868 przez ówczesnego carskie- 
go gubernatora Kochanowa zers 
wanie jeszcze jednego piętra, 
Później, w czasach pierwsżej woj» 
my światowej zamek zamieniony 
został przez austriackie wojska 
na składniecę benzyny i smarów, 
przy nim zaś pobudowano pomie- 
szczenia dla samochodów. 

Ale zamek przetrwał do dzisiej- 
szych czasów. I dziś powoli leca 
systematycznie jest odbudowywa 
ny, a wielką część zasług w tym 
dziele od ezasów pierwszej wojny 


| 


najazdu | Trybunalskim — choć niższy 


zaczątek Muzem Ziemi Piotr= Ą 


kowskiej. 


rego komnatach trzykrotnie od= 


i 


I chyba słusznie! Zamek; w któr. 


bywał się wybór króla (Olbracht, - 
Aleksander i Zygmunt), zamek, w. 
którym obradowały sejmy koron- 
ne i w którym Prusacy po raz 
pierwszy,.w dziejach Polski skła» 
dali hołd władey Rzeczypospolitej 
— zasługuje na to w całej płn. 
Zamek królewski w Piotrkowie 


o dwa piętra niż za czasów swego 

założyciela — potęgą swych mu- 
rów, swą historią i coraz bogat- 
szym zbiorem muzealnych eksp0= 

natów sławnej Ziemi Piotrkow= . 
skiej mówić będzie o wielkiej ro- 
li, jaką odegrała ona w dziejach 
naszego Narodu i Państwa. 


W obronie 
dozorców 


(Dokończenie ze strony poprzedniej) = 


czaj, że możesz sobie pożyczyć klucz 
u siróża i rzecz zażatwiona. Kraków nia 
dorósł do mądrości stolicy, mimo że z 
jej aspiracji nie rezygnuje. Poprosisz 
o „kluczyk” — zrobią minę zdziwi 

lub okrażoną. W najlepszym razio ya 
szysz, że właśnie wisiaż na „ 3; 4 
ku” ale gdzieś się ph kra m 4 „mo- 
mencik” się napewno znajdzie. A czas 
niecnota biegnie ci wówczas jak sza- 
ony. 

Kulturalne kraje romańskie jak Fran- 
cja i Belgia doszły pod tym względem 
do rażącej nas słusznie przesady, umie- * 
szczając takie przybytki w` oparciu a 
kościoży i zabytkowe gmachy. Tego nas 
śladować nie musimy; wiemy też że new = 
wourządzane zieleńce i trawniki krās = 
kowskie obejdą się bez tej uprawy, Jaś ° 
ka w dalekich Chinach świadczy o dob= - 
rym wychowaniu i jest oznaką kwiłują= 
cą... gościnność, Jeśli zaś potrącamy a 
ten drażliwy temat, to właśnie w łącze 
ności ze sprawą prołesłu stróżów. Zas 
nieczyszczanie kamienie, klatek schodos 
wych i podwórców jest już nie do znie« 
sienia. To jeden' argument dozorców: 
Drugi — kradzieże domowe. Już co 
prawda nie opłaca się wykręcanie ża% 
rówek, bo pojawiży się w wysłarczająs `“ 
cej ilości, ale złodziejska pomysłowość 
przeszła na inne przedmioty. Dlatego - 
stróże bronią się przed dodatkową go= 
dziną wzmożonej czujności. Czyby nie 
załatwić sporu tak krakowskim targiem? y 


drów Kuj.j, Walentego Olszewskiego, kier. szkoży (Osięciny, pow. Ale- 
ksandrów Kuj.), Józefa Kieliszka, intendenta Ośr. Szkol. (Zalesie, pow. 
- Szubin), Mariana Czarneckiego, scžfysa gromady (Szaradowo, powiat 
Szubin), Teofila Hadrycha (Szaradowo, p. Zalesie, pow. Szubin), Stani- 
szawa Butkę (Szaradowo, p. Zalesie, pow. Szubin), Floriana Konta (Eli- 


zewo, p. Zalesie, pow. Szubin). 


— Te pociągi.. — zaczął cierpko Kamil, ale nagle 
przerwał. Oczy mu rozbłysły. Okołowicz spojrzał w ślad 
za jego wzrokiem. 

Piotr Kornik. Szedł wolno wzdłuż wagonów, wysoki, 
leciutko pochylony do przodu, w płaszczu i długich 
butach. Jeszcze ich nie dostrzegł, chociaż rozglądał się 
wokół, jakby szukając kogoś. 

— Patrz.. — syknął Kamil przez zaciśnięte zęby. — 
Widzisz go? 3 

Tyle mściwej złości brzmiało mu w głosie, że aż 
Edward spojrzał nań ze zdumieniem. On już zapomniał. 

— Patrz... — powtórzył Kamil, — Dokąd on jedzie? 

Na wprost Piotra wyrósł w tej chwili konduktor. 
Piotr zatrzymał się i podniósł rękę do daszka czapki. 
Usłyszeli wyraźnie: 

— Czy ten pociąg staje w Dęblinie? 

— Tak, tak, wszędzie staje, w Dęblinie też... 

Piotr Kornik skinął głową i ruszył ku ostatnim wa- 
gonom. 

Odprowadzali go wzrokiem. Milczeli. W oczach Ka- 
mila paliły się jakieś domyślne błyski, Nagle obrócił 
się twarzą do Edwarda i położył mu dłoń na ramieniu: 

— Słuchaj — powiedział z pośpiechem — jedziemy 
za nim! ; 

* Nie zrozumiał w pierwszym momencie. f 

— Cóż ci przyszło do głowy? — bąknął. Kamil skrzy- 
wil się cierpko i powtórzył z naciskiem: 

— Jedziemy za nim. Do Dęblina. Biegnij po bilety, 
jeszcze zdążymy! 5 

Okołowicz wzruszył ramionami. Instynktownie skie- 


pawianów 


po 


oraz 


kim ogrodzie zoologicznym przyszło skie  Juć 


— pawianiątko, 


rował się w stronę wyjścia z peronu, ale jeszcze przy- 
stanął i zapytał: 

— Poco my tam mamy jechać? 

— Idź po bilety! — warknął tamten. — W, pociągu 
ci wszystko wyjaśnię! ' 

Edward Okołowiez stwierdził w duchu po raz już 
niewiadomo który, że jednak nie potrafi sprzeciwić 
się Ostenowi. Że Kamil jest od niego silniejszy. 

Potrząsnął tylko, ze zdumieniem głową i poszedł 
szybko w stronę kas. Jeśli Kamil podejmował jakąś 
decyzję, to wiedział, co robi. Z pewnością. 

W ostatniej sekundzie wskoczyli do przedziału. Wa- 
gon drugiej klasy znajdował się zaraz za wagonem, 
którym jechał Piotr Kornik. Usiedli wygodnie, Prócz 
nich w przedziale nie było nikogo. Przez moment sie- 
dzieli w milczeniu, potem Osten wstał, zdjął futro, 
otworzył okno, wydobył z kieszni futra papierosy 
i siadł ponownie. Jakiś zły, chłodny uśmieszek błąkał 
mu się wokół warg, gdy powiedział: 

— Wiem, że to cię zdziwiło, ale już najwyższa pora, 
byś przestał dziwić się temu, co robię. Rozumiesz? 

Okołowiez odważył się zaprzeczyć: 

— Nie bardzo. 

Tamten uśmiechnął się i zapalił papierosa. 

— Powiedziałem ci już kiedyś, Edwardzie — wyce- 
dził przez zęby — że wyleczę go z tej choroby. Wyleczę 
radykalnie.. j 

Zapadlo milezenie, które trwało aż do chwili, gdy 
pociąg minął gmatwaninę torów, bocznie i sygnałów 
i znalazł się na przedmieściach. Wtedy Kamil zaczął 
mówić. 

A Okołowiez słuchał uważnie i podświadomie pota. 
kiwał głową. Rzeczywiście — jemu też podejrzaną wy- 
dawała się choroba Piotra. I on przecznwał, że kryje 
się coś poza nią. 

— Zobaczysz, Edwardzie — zakończył Osten — tam, 
gdzieś w tym Dęblinie. wszystko się wyjaśni. A mam 
przeczucie, że nie będziesz żałował tej podróży... 

Może i prawda. Fdwardowi zdawało się, że widzi przy 
sobie Marię. Jakąś inną zupełnie Marię, opętaną przez 


dzień dzisiejszy ponosi Pol- 


ŁÓDŹ (k). W tych dniach w łódz. |skie Towarzystwo Krajoznawcze 
©) w eee ZKE władze państwowe 


na śwfat młode, siódme w tym roku nych sal, mieszczące w sobie ekspo 
naty muzealne stanowi 


Przedzużyć zamykanie bram w lecie, 4. 
zachować słan dzisiejszy w porze zimo* 
wej. I „wilk byżby syły i owca cała”« ~% 
Mam tylko kłopot z określeniem, kła 
jest owym (drapieżnym) wilkiem a kia ; 
piękny | (połulną) owieczką. (OSE: "7 


i miej- 


dziż część  odnowio- 


tego przybłędę z leśniczówki. Przymknął oczy i zoba» 
czył, jakby na jawie, że Maria oddala się od niego, że 
odchodzi, by nigdy nie wrócić. Z takim realizmem ujrzał 
tę scenę, że nagle poczuł silny, piekący ból. Nie chciał 
przecież, by ona odeszła, gotów był uczynić wszystko, 
by do tego nie dopuścić- I zrozumiał: przede wszystkim 
trzeba tego chłopaka usunąć z jej drogi. Jak to zrobić 
— nie wie jeszcze. 

Ale jest przecież Kamil. 

Spojrzał na niego. Kamil Osten obojętnym na pozór 
wzrokiem obserwował pędzący za szybą krajobraz, ale 
w twarzy miał coś, co powiedziało Edwardowi, że w tym 
wypadku może liczyć na jego pomoc. Była to zła, mści- 
wa twarz człowieka, który nie puszeza obelg płazem 
i który potrafi wziąć odwet. 

«W Dęblinie wysiedli. W dużej grupie przyjezdnych 
stosunkowo łatwo zauważyli Piotra. Nie oglądając się 
po za siebie, opuścił stację i ruszył naprzód. 

Szedł, szybkim, długim krokiem, jak ktoś, kto zna 
dobrze cel, ku któremu zmierza. r 

Szli za nim. W odpowiednio dużej odległości, by ich 
nie spostrzegł i w odpowiednio małej, by go nie stracić 
Z oczu. 

Za miastem skręcił na drogę, wiodącą przez las. Oko- 
łowiez, który znał trochę te strony, bo bywał tu często 
przed wojną — przechylił się ku Ostenowi i mruknął: 

— Idzie gdzieś w kierunku Wieprza, Tam jest kilka 
dużych wsi. Idziemy za nim? 

Osten w milczeniu przytaknął Przyśpieszyli kroku, 


„bo i Piotr szedł teraz szybciej, Mineli jakąś gajówkę, 


potem droga wybiegła na pole i w dali zobaczyli dachy. 
wiejskich zabudowań, Ale Piotr minął je i znowu znike 
nął w lesie, 

Śnieg cieniutką warstwą pokrywał ziemię, trzeszczał 
sucho pod naciskiem butów, dzień był pogodny i mroźny 

Okołowicz aż poczerwieniał od szybkiego marszu, do 
jakiegc nie był przecież przyzwyczajony. Zmęczenia 
jedn=x nie czuł Przeciwnie — był podniecony i pełen 
energii. Niezwyczajność sytuacji dodawaia mu sił. 
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Marian Piątkiewicz | | zank 7, KRONI K I 
g SOTNI LTURALNE 
| Czy pomniejszyciel olbrzyma? "imme "" 


s ) a 1 maose gą | Państw Instyłuł Sztuki (Sekcja 
naweł nie pozbawione rysów niesym- | wała nie niechęć, ale cześć i miłość do leż. plastycznych) począjkowai Pra. 


pałycznych czy dziwaciw. poshorhÓrętayłor" pimo zauwóżcnych ce nad 2-itomową antolegią krytyki XIX 


Ale cóż! Wścibska natura ludzka lubi | P'77Wwar żywi do:niego i XX wieku. 
podlądać małe sprawy wielkich ludzi Czy więc tym razem olbrzym został 
(patrz stałą rubrykę „Ikapa”), by spraw- | pomniejszony ? Nałuralnie, że nie, bo 
dzić, czy życie ich jest tak jasne jak | cjbrzymem jest Słowacki nie w swoim 
dzieła. Czy jest to rzeczą tak bardzo na- skromnym, samotnym, prostym życiu co- 
ganną? Chyba nie, bo pżynie to czę- | dziennym, lecz w swojej wielkiej sziuce, 
sło z gorącego uwielbienia dla wiel- wspaniażej poezji, niezłomnym, niepo- 
kich twórców i pragnienia, by zbliżyć dlegżym duchu, śmieżej, postępowej 
się do nich jak najbardziej, a niekie- | myśli, a tym Heriz się specjalnie nie zaj- 
dy znów z chęci zmierzenia naszych muje. Dostaliśmy w tej książce nie źró- 
małych dni z ich życiem, tak do nasze- dłową, naukową biografię, lecz tylko 
go podobnym, i w tym znaleźć jakąś popularnie ujęty essay biograficzny, 
próbę pogodzenia nas z naszym wżas- | górujący jednak nad drobiazgową trzy: 
tym dętam, omową pracą Hoesicka tym, że szerzej dążeń krytyki, opartej na marksistowska 

w wżaśnie leży -genieza. „dzieł | uwzględnia to hisioryczno-społeczne, leninowskiej esietyce realizmu socjalie 
biograficznych takich jak Hertza i tylko | a nad patetycznie napisaną powa słycznęgo. 
fak należy na nie patrzeć. Nie ma zre- | Wołoszynowskiego — prosłołą arta 
szią ła książka prełensji naukowych, nie | czowością. Hertz owa | ani pac CHOPINIANA 
przynosi jakichś rewelacyjnych odkryć, | go listka z niezwiędłego lauru poety, ) 
nie poszerza naszej wiedzy o Sżowac- | jeżeli zaś można mieć o co do niego |" Instytut Fr, Chopina zapoczątkował 
kim: chce być tylko essayem literackim | żal, to chyba o to, że wybrał sobie ten cykl . wydawnictw pł. „Chopiniana”, ` 
i pod tym względem ma walory nieza- | właśnie gatunek “literacki, bardzo dziś | który zawierać będzie ciekawsze publi- 
przeczone, kłóre słusznie już krytyka | zresztą modny i przez „czytelników po- | kacją dotyczące osoby i twórczości 
podniosła, a więc: rzeczowość, umiar | $zukiwany, ale niebezpieczny, bo żaiwo | Chopina. 
artystyczny, oszczędność słowa, bez- | wiodący na manowce. Czytelnie i wy- i 3 
prełensjonalność, ascezę intelektualną. | pożyczalnie książek powiedzą nam, że] W tych dniach wyszły z druku dwa 
Nic dziwnego, wszak wyszża spod pióra częściej. tam czytelnicy pyłają się o pierwsze zeszyty tego wydawnictwa, 
cenionego poety, powieściopisarza, esse | „Byrona” Andrzeja Maurois niż o „By- | Tomik pierwszy zawiera m. in. fragmen- 
isty. Szkoda tylko, że nie uniknąż Heriz | rona” Andrzeja Tretiaka, częściej o | iy nieznanych listów Chopina do Cichow 
pewnych błędów (np. wiersz „Rozłą- | „Zygmunła” Świderskiej niż o „Krasiń- skiego, tomik drugi — przekład arty- 
czenie” odnosi do matki, a nie do Wo- | skiego” Kallenbacha i teraz zapewne | kułu „Sowieiskoi Muzyki p.t. „Muzycy 
dzińskiej), omyłek (np. wypadki wileń- | częściej sięgną po książkę Hertza niż | i krytycy rosyjscy o Chopinie”. 
skie, tj. proces filomatów, umieszcza w Í po fundamentalną monografię Kleinera. $ 
K aame E OR anaiei TAa A EE ECP R ETY TENRYKA  SRTOMAN 
wierza mażo poważnym źródzom (np. | żeli, zainteresowani człowiekiem, zwró- W SUŁGARA 
Odyńcowi), nie odczuł wielkości prze- | cą się z kolei i do jego dzież i wiedy 
miany duchowej Słowackiego w okre- dopiero zarysuje się im „prawdziwy W ramach wymiany kulturalnej pol- 
ka niezwykżego, niecodziennego bywa | sie towianizmu, a w każdym razie nie portret tego, który powiedział o sobie: sko-bużgarskiej pianista prof. Henryk 
przeważnie całkiem zwykłe, codzienne, | potrafił jej dość sugestywnie odtworzyć. | „Dla „mnie. nie ma innego widoku jak Sztompka wyjechał w dn. 10 bm. de 
oł takie, jak życie każdego z nas,niekiedy Znać jednakże, że książkę tę podykło- poezja — jedyna nadzieja mego życia”. Bułgarii, gdzie da kilka koncertów. 
mra a e w, 


> 


Stefan Holewiński R 


Mickiewicz u Goethego 
Po wyjeździe w maju 1829 roku z| przed wiejską rezydencję Sg: zę go, w niego wlepionych, widać było | Mickiewicz, mimo nagabywań Odyńca, 
Rosji Mickiewicz udał się w podróż do | Był to dom niewielki, o piętrze, ople- gzęboką uwagą i przejęcie się tym, co j zdania swego o tej sziuce wyjawić nie 
Niemiec, Szwajcarii i Włoch. Towarzy- | ciony winem, położony w małym ogród- | sżyszaż, Żegnając się zapowiedział po- | chciaż. 
szył mu w tej drodze od sierpnia mieś. ku. Wpuszczeni do salonu, umeblowa- nowne ‚spotkanie się „a diner chez ma Nazajutrz w liście doręczonym przez 
szy od niego o lał pięć Antoni Edward | nego skromnie, z podłogą z desek, | belle-fille". Na obiedzie tym „było 16 | ariystę-malarza Schmellera, Gothe pro- 
Odyniec, bliski znajomy z wileńskiego | czekali niespełna kwadrans. osób, wśród nich wnuczka Schillera, po | sił Mickiewicza o pozowanie malarzowi 
stowarzyszenia filaretów. Ukazanie się gospodarza zrobiło na córce, więc o innym nazwisku. Mickie- | do portretu, nktóry chce dołączyć do 
Po Odyńcu pozostaży cziery tomy | przybyłych silne wrażenie. Byżo w catej wicz siedział pomiędzy Goeihem, a kolekcji  poriretów interesujących go 
„Listów z podróży". Chociaż co do nie- taci coś Jowiszowego. Wzrost wyso- | jego synową. Goeihe był rozmowny. | osób”. 
których usiępów listów tych powsłają | ki, twarz poważna, czożo imponujące, | Ze słów Mickiewicza, tegoż dnia usży-| W ostatnim dniu pobytu, przy poże- 
kwestie co do czasu ich powstania i co | wżos jeszcze niezbyt biaży, oczy piwne, szanych, powtarzał uwagi jego o pol- | gnaniu się Goethe pocałował Mickie= 
do pochodzenia późniejszych uzupeź- | jasne, żywe, odznaczające się światło- | skich pieśniach ludowych. 3 , [wieza w czożo, co przez obecnych 
nień, to jednak stanowią one bogałe | szarą obwódką, jakby emaliowaną, któ- „Na jednym z następnych przyjęć Mic- uznane byżo za szczególny dowód ła« 
źródło wiadomości o przeżyciach wie- | rą Mickiewicz połem porównaż do pier- kiewicz poznał rzeźbiarza Dawida | ski, jakiej mistrz nikomu w ogóle nie 
szcza w tej epoce. ścienia Saturna. d'Angers, który przybył celem zrobie- okazywał. Mickiewicz, odwdzięczająe 
Po spotkaniu się z towarzyszem w|  Przepraszając, że kazał na siebie cze- | nia popiersia Goethego, a który potem | się, pocałował Goethego w ramię, 
Karlsbadzie, Mickiewicz pe A wraz odry ych agp 23 R Wita 2 w 
wsze nieforłunn r -fz nim najpierw do Weimaru celem po- wnucze jego przyniósł ie _zldłoa 
ika snob STEE NERA Ah znania kończącego włedy lał 80, Goe- brzeżne kartki, jakby „do  szłambuchu 
 pażaców, kombinator gry giełdowej. thego. Z listami rekomendacyjn ymi da- przeznaczone, z wypisanym na nich 
A nawet drugą Połowę życia poały, | wnej znajomej Goethego, pianistki i czterowierszem, podpisem i dałą, oraz 
okres jego „iransfiguracji”, wielkiego | kompozytorki Szymanowskiej, później- dwa gęsie pióra. | VERSN 
przeżomu mistycznego, kiedy oparższy | szej swej feściowej, Mickiewicz złożył Z tymi upominkami Mickiewicz wraz 
się, jak wierzył, o objawione mu praw- | przede wszystkim wizyłę synowej Goe- z towarzyszem opuściż : Weimar ` po 
dy nowej religii, przeiworzył także i|'hego, Otylii Augustowej, która tegoż dwutygodniowym pobycie w mieście, 
siyl swego życia codziennego i poira- | dnia zaprosiża obu podróżnych na wie- z którym  dołychczas nierozerwalnie 
lf? nim niejedńego ująć, a naweł por- | Szorne przyjęcie i wyjednaża im au- związana jest pamięć o nieśmiertelnym 
wać, gdy „zerwał zdecydowanie ze | diencję u Goethego, wyznaczoną przez autorze „Fausła”. 
świałem woskowanych podżóg i glan- | niego KATE 29 penay dzień tj. na rap mar 
sowanych rękawiczek, by dążyć do| 1? sierpnia o godzinie 12 w południe. ATL AS 


 Bnielstwa" — nawet ien okres zamyka Punktualnie Stsl parze przystani 
Heriz w taką formużę: „W tej równole- | PO nich zc zoni zajechal Ta 
r a strojów ludowych 
Brak wydawnictwa artystycznego, któ 


 głej niemal działalności: spekulacji ak- 
cjami drogi żelaznej i daremnym po- 
re w sposób wyczerpujący. omawiałob 
polskie stroje ludowe, daważ się x1 4 


 Szukiwaniu ideażów demokracji w naj- Bogdan Ostromęcki 
czuwać od dawna. Zapotrzebowanie za 


bardziej jej obcych instytucjach - w kon- 
strony teairów amatorskich, zawodos 


federacji | liberum, velo — widzę naj- = 

pełniej Szowackiego w ostatnim okresie Drzewo pokoju 
wych i szkolnictwa arłystycznego nie 
mogżo być dotychczas w pełni zaspas 


jego życia”, « 
kajane. 


|. Wszystko to rzeczywiście brzmi raz z Lig Bratz] aaen e oknami 
Jak jakiś akt prokuraiorski, to znów jak ga ha wychyli oni świergot ptasi 
sensacja, dyskryminująca do cna oskar- a będ ch makao A gwiazd By wypelnić ię lukę, Ministerstwa 
żonego; ale czy naprawdę taka jest ga ach ehe ac głosików. Ika po | Kać Goethe zacząż mówić po niemiecku, Kulłury i Sztuki wspólnie z Polskim Tos 
sentencja wyroku Hertza i czy napraw- doc w race Kiik [kr lecz, widząc pewne zakłopotanie Mic- warzysiwem Ludoznawczym przystąpiże 
Ge aż tak daleko od prawdy, tak ka- | 73 y iewicza przeszedł od razu na- język do wydania Atlasu Strojów Ludowych. 
tykałuralnie wypad? ten. wizerunek? | Niech stuknie szyszka w szybkę z lodu, | francuski. Pyłeż o M-me Szymanowską, Do opracowania łego wydawnictwa 
Otóż autor dążąc do jak najwierniej- | wiewiórka kitką zmiecie puch, która „zaszczyca mnie swą przyjaźnią”, które omówi wszystkie polskie siroje 
| szego sporirelowania swego modela, | zaskrzypi studnia, hukną tory, mówiż potem, zwracając się do Mickie- ludowe, został wezwani uczeni i artys 
nie pomija na jego obliczu żadnej ska- | ogień czerwony pod rozpaloną blachą | wicza, iż wie, że on jest na czele no- ści. 
zy, nie przepuści ani jednej zmarszczki, |i zapach kawy — na usłach uśmiech wego kierunku w literaturze, dodając Atlas będzie zawierał dokładne opie 
fałdy, nierówności czy nawet... bro- | braciszków dwóch. [złoży | „wiem z doświadczenia, jak tojest rzecz sy strojów, elementy ornamenłacyjne 
oraz kolorowe plansze ariystyczne uzy- 
skane z konkursu zorganizowanego w 
r. ub. Będzie to więc wydawnictwo 


Kiedy przed pół wiekiem zaczęły się I do starannego ubioru (nie taki to wiel- 
ukazywać dzieża podważające wielkość | ki grzech), choć demokrata z przeko- 
naszych wieszczów otoczonych po-| nań nie stronił od domów artystokra- 

wszechnym uwielbieniem, szczególnie | tycznych (choć sam Hertz nadmienia, 
_ zaś iryłująca w. niektórych swych par- | że nie można sądzić ludzi, zwłaszcza 
tiach monografia Tretiaka o Sżowackim, | tych lat romantycznych, wedźug tego, 
wówczas w r. 1905 w obronie ukocha- | gdzie bywają), był pochodzenia „szła- 
nych poełów stanął Wilhelm Feldman | checkiego (ale i „ciętym przeciwnikiem 
w głośnej książce „Pomniejszyciele rubasznego czerepu Polski szlachec- 
olbrzymów”, samym już tytułem okreś- | kiej”), a utrzymując się (przecież nie 
lającej jej zasadniczą treść. z poezji, których nie kupowano) z pro- 
Mimo woli przychodzi ło nam dziś | centów od pozostawionych mu przez 
na myśl, gdy w kilku naszych czaso- | ojca sum, siaraż się w tej epoce kapiła- 
pismach literackich rozwinęła się| lizmu o ich zabezpieczenie przez k 
r ostatnio polemika, która pod niektóry- | no akcji kolei żelaznych. O tych fak- 
| mi względami przypomina ten bój lite- | tach, szabostkach i brakach, znanych 
_ racki sprzed 50 lat. | teraz znów znale- | już od dawna, mówi też Hertz, ale nie 
ziono pomniejszyciela olbrzyma, a to| pomija również i łakich rysów, które 
w osobie Pawża Heriza, autora książ- | o poecie świadczą jek najdodatniej, jak 
ki pt. ,Porireł Szowackiego”. Wnet po| prawość, wysoka moralność, niezależ- 
jej ukazaniu się krytyk Markiewicz za- | ność wewnętrzna, demokratyzm, ideo- 
atakował w „Odrodzeniu” pewne jej | logia postępowa itd. Nie możemy więc 
_ wypowiedzi, upairując w nich nie uza- | tej książce odmówić obiektywizmu i do- 
_ sadniony, zbyt daleko idący rewizjo- | kumenłarnego autentyzmu. 
nizm, wprost dyskredytujący poełę| Jeżeli więc padają na autora gromy 
przez jaskrawe skreślenie ujemnych | potępienia, to dlatego że tylko jedno- 
_ rysów jego wizerunku. Częściową obro- | stronnie od strony zewnęjrznej spojrzał 
| nę inkryminowanego dzieża podjął na- | na Słowackiego, sądząc, że nie poezja 
| = stępnie Jastrun, po czym autor oraz | prowadzi do prawdy o Szowackim. Wy- 
i inni krytycy i recenzenci (Święcicki, Pa- | robiliśmy bowiem sobie od dawna in- 
|] pée, Obrzud) włączyli się do polemiki. | ny, ten duchowy wizerunek poeły na 
Spór nie zosta jeszcze zakończony, a | podstawie lego dzieł, w nich a nie w 
wyników jego dołąd nie podsumowa- | zmiennych kolejach życia szukając wy- 
ono. Wyżania się więc kwestia, po czy- | tłumaczenia tego, co istotnie kryje się 

_ Jej stronie jest słuszność, a głównie, jak| w sowie „Słowacki”, Jaskrawe załem 
na tym wszystkim wyszedł sam Słowac- | ukazanie nam teraz „geniusza w- szla- 
ki froku i pantoflach" może mimo woli 
budzić w nas odruch niechęci, nawet 
niesmak, choć w zasadzie przyznajemy 
przecież, że życie materialne człowie- 


Antologia ma na celu wydobycie wy= 
bitnych przykżadów postępowej krytyki 
artystycznej, przede wszystkim polskiej, 
rosyjskiej i francuskiej oraz zilustrowa= 
nie poszczególnych ełapów walki o re= 
alizm w sztuce 19 i 20 w., jak i walki z 
teorią „sztuka dla szłuki”. X 

Drugi tom antologii będzie poświę= 
cony krytyce artystycznej XX w., po- 
cząwszy od pierwszych przejawów fore 
malistycznej esłetyki schyżkowych kie- 
runków, aż do zobrazowania obecnych 


ak. EMD 


Należy od razu zaznaczyć, że w tym 
sporze nie chodzi o jakieś nowe spoj- 

j rzenie na samą twórczość poetycką, jak 
ło ongiś uczyni: Treliak, a jak obecnie 
czyni to Borowy w siosunku do „Lilli 
Wenedy” a Spytkowski do „Kordiana”. 
Chodzi tu tylko o charakterystykę oso- 
 bowości samego czżowieka, a nie twór- 

cy, o sposób i styl jego życia, o to, 

"czy nadaje się on na „bohatera pol- 
_ skiego Plutarcha”, który by mógł swoją 
nieskazitelną posiawą życiową służyć 

5 za wzór do naśladowania. Hertz bo-| 
wiem w swej książce wcale nie podjął 

_ próby opracowania nowej monografii 

 fwórczości Słowackiego, nie wprowa- 

_ dziż nas w świał jego ducha i myśli, z 

rzadka i lekko tylko dotykając jego 

_ utworów, a ograniczyż się wyłącznie do 
skreślenia życiorysu. Otrzymaliśmy 
więc, zgodnie z tytułem, portret Sło- 
wackiego, jakim był on w życiu po- 
łocznym, nie udrapowanego w uroczy- 
sie, pomnikowe szaty. 

I oto wyłania się z kart tej książki poe- 
ła z pierwszego okresu swego życia 
i o „rozpieszczony jedynak pani Sa- 
 lomei, chorobliwie ambitny debiutant, 
 tomanłyk pozujący, a naweł nieco za- 
 Gamany, nie- pozbawiony próżności 
 amałor roli salonowego dandysa, za- 


| 


Tadeusz Mokrzycki „Motyw z Kaszub” 
Z Wysławy Zbiorowej w Pomorskim Domu Sztuki 


w 1835 roku wykonał marmurowe po- 
piersie Mickiewicza, + 

Na innym znowu przyjęciu Mickiewicz 
zaciekawi: obecnych, gdy z zebranych 
przez damy pierścionków trafnie odga- 
dywał, który do której należy ji każdej 
komplement lub przestrogę powiedział. 
Słychać było wykrzykniki: „Es jst doch 
wunderbar”. 

„Zbliżał się dzień uroczystego obcho- 
du  osiemdziesiątej rocznicy urodzin 


dawki, niczego nie zretuszuje. „Portret trudna iść przeciwko wiatru”.* Na co 
LESES A doain || Gdy przyjdą noce pełne lęku : nas whi a taraia 

po nie IBN A barwami zawali BY daj Ao jakiś wschód spokojny Mickiewicz pom „My Staen 4 szej 

ie możemy chyba zaprzeczyć, że Sło- nad ciemne bory rozciągnięty, ci Elwer inaia GA Pori 


wacki, jak to stwierdzają choćby jego ten dzień pozostać w Weimarze, za co 


483 H » > progu padnie wiatr, X E z 2 ierwsze t rodzaj 3 . 

Wzasne, zawarte w listach zwierzenia, P bog Ah ar gna! bę 3 wiatr ten zawracają za sobą”. Goethe specjalnie, nader uprzejmie mu p Dwa ar = ua p zwą 5h SE 1 
| 9y} naprawdę ambitny (ale nie próżny), w skowytach głodu, ognia, wojny. Goethe żażował, że mało zna polską | dziękował. ! strój Górali szczawnickich i strój Pb tube, 

drażliwy (ale nie zarozumiały), kochał literaturę, że ostatnio czytał tylko wy-| W sam dzień obchodu, Przyjąwszy śląski (Podgórze) ukażą się i; 3) e 
| “e nieszczęśliwie (ale to z winy swych | Niech się narodzi nocy ogromnej jąłki z „Wallenroda” w. niemieckim 4 się już w bie- 


składane życzenia, Goethe zaprowadził żącym roku. Oprócz zeszytów zosłaną 


parinerek), zgodnie ze swoją panpoe- | miłość poczęta w ramionach wiernych | przekżadzie Karoliny Janisch, kiedy zaś | Mickiewicza do posągu, będącego ko- wydane oddzielnie kol 


ną epoką romantyczną myślał we [żon | Mickiewicz, na Jego żądanie, opowia= pią świeżo odkrytej siarożytnej źby, ma plansze 

| Wczesnej młodości o kszłażłowaniu swe- | i wzrośnie ziarno drzewem życia, dał treściwie i jasno przebieg całej na- nadesłanego A ice orta kai Y, ami z ck moga. ma zastonóa 
ŚR na wzór bohaterów bajroń- | które otuli pokoleń gażęziami szej literatury od najdawniejszych dot króla bawarskiego Ludwika. W roku 1950 ukażą się dake 
skich (nie on jeden), przykżadał wagę | spokojny chleb i dom. najnowszych czasów, w oczach Goethe- Wieczorem wystawiony byż „Faust”. szyty. ukażą się dalsze zes 


mua Str. 6 "TEPEE OTOZ TOWA ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Groch z 


czyli dział depesz zagranicznych przed 100 laty 
w „KURIERZE WARSZAWSKIM“ 


Depesze zagraniczne zajmują dziś czołowe miejsce w prasie codziennej. 
tego dziażu interesoważy jednak inne sprawy niż 
Można w nim byżo X. o ie ta = ror gnić c 
intrygach dyplomaty: , -niesamowitych wydarzeni na dworach kró 
aia, czy książęcych i wiele innych, często nieprawdziwych, historyjek. 
Warto zwrócić uwagę, że wiadomości 
dzisiejszej. Nie były one zaopatrywane tytużami, tylko ciągnęży się jedna za 
przedrukowujemy poniżej, Poza tym, każda niemal wiadomość 


Goethe pisząc „Wer 
ihera” miał zawsze przy 
swoim łóżku osłry szty 
let. Przyznawał się póź 
niej sam, że wiele ra- 
zy kal  osirzem 
obnażonei piersi i wie 
le razy myślał o samo. 
bójstwie, Po Rousseau 
natomiast pozostały na 
wet listy w  kiórych 
przeczyłać można, że 
i jego w latach mło- 
dzieńczych nawiedzały 
myśli samobójcze. 

Roczzo dE 

Vachel Lindsay (1879 
— 1922) był Janem 
Chrzcicielem poezii 
amerykańskiej. Lindsay 
zasłynał iako wyrazi- 
ciel duszy murzyńskiej. 
Wybitnym teqo dowo- 
dem jest „John Brown” 
i „Simon Leqree", ka- 
zanie duchownego mu 
rzyńskiego malujące 


dzieie pośmiertne wła- 
ściciela niewolników. 
Jego pieśń „Boomlay, 
boomlay,  boomlay 
boom” podchwyciła 
cała Ameryka, ady w 


POał Spławy SES==E 
Ro = wielkich budzi 


RAZ 


say'a pochodziła z 
prawdziweqo natchnie. 
nia. Sam Lindsay po- 
siadał piękny, mocny 
baryton. -Chodząc i 
śpiewaiac ziednywał 
sobie ludzi, którym 
qłosił ewanaelię pię- 
kna. 
Ly 

Rembrandt zyskał so 
bie stawe w bardzo 
młodym wieku. Maiąc 
lat 21 szkolił już ucz- 
niów, z którvch jeden, 


nazwiskiem Gerard 
Don, pozyskał sobie 
późniei ałośne imie, 
Majac 22 lała, Rem- 


brandt zasłynał już bar 
dzo szeroko a rozqłos 
jego wzrósł jeszcze 
bardziej, kiedy zyskał 
sobie popularność je- 
qo  „Pokułujący Ju- 
dasz“. $ 


* + 


* 


Wedłua słów Geor. 
qe Sand, Chopin pra- 
cował nad każdym 
swym nowym temaiem 
długo. Pomysł przycho 
dził mu zazwyczaj na- 


R="TĘ"ZWT 


mentu rozpoczynała się 
najgorsza praca. Cho- 
pin sto razy przera- 
biał ieden takt, biegał 
po pokoju, łamał pió- 
ra kreślił poprawiał i 
martwił się, że nie wy 
chodzi mu tak, jakby 
pragnął wyrazić to, co 
czuje. Sześć tygodni 
pracował nad jedna 
strona, wreszcie jednak 
napisał muzykę tak. 
iak ia za pierwszym ra 
zem naszkicował. 
Pe * * 

Hebbla miłość lat 
młodzieńczych Eliza 
Lensing mimo, że była 
od nieno o 8 lat star- 
sza, nie posiadała pra 
wie wyksziałcenia. By 
ła jednak pojętna i 
sprytna. toteż rychło 
nauczyła się dobrych 
manier. Jednej rzeczy 
iednak nie mogła się 
nauczyć: bezbłędnego 
pisania. Listy jej były 
zawsze pełne błędów, 
Kiedv Hebbel czytywał 
jej swoje wiersze, mu- 
siał cierpliwie tłuma- 


1914 roku ukazało się qle. 
zbudowane na moly. 
wach murzyńskich „The 


Congo". Poezia Lind- 


WŻa 


bądź to na spa- 
cerze, badź w chwili, 
kiedy siadał do forte- 
pianu. Ale od tego mo 


<żyć wszystkie bardziej 
zawiłe wyrażenia. naj. 
bardziej prostym języ- 
kiem. 


idownią wielkiego skandalu 


U było niedawno boisko pił- 
Kkarskie w Tomaszowie pod Ło- 
dzią. Odbywał się tam mecz mię- 

dwiema i 
drużynami, a kiedy drużyna miej 
seowa poczęła przegrywać, pu- 
bliezność ubrdała sobie, że jest to 


winą sędziego, który rzekomo 
znajduje sie w tanie nietrze- 


źwym. W pewnej chwili horda 


W 
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Rozwiązanie nadsyłać do %0 stycz- 
ma 1950 r. 


niesfornych 'kibiców, prowadze- 
nych przez „działaczy“ sporto- 
wych wtargnęła na boisko. Se- 
dziego porwano i siłą zawleczono 


konkurencyjnymi | do szpitala, gdzie mu wzięto pró- 


bę krwi dla udowodnienia, iż na- 
prawde jest zatruty alkoholem! 
Kiedy Bogu ducha winny arbiter, 
trzeźwiutki, jak nowonarodzone 
dziecię, zażądał, aby w jego obec- 
ności probówkę zalakowano. gdyż 
chciał w ten sposób przeszkodzić 
ew. nadużyciom — spotkał się z 
kategorycznym sprzeciwem. í 
jednak nie był człowiekiem w cie- 
mię bitym i orientował się, czym 
pachnie ta cała historia, wiec za- 
brał z sobą Świadka, wsiadł mo- 
mentalnie w pociąg, powrócił do 
Łodzi i pomaszerował do szpita- 
la, prosząc o powtórne pobranie 
krwi! Oczywiście, okazało się, że 
biedny sędzia ma racje i że wód- 
ki naret nie wąchał! Obawiamy 
się jednak, że nie tylko wąchali, 
ale pili ją w pokaźnych ilości 
rozwydrzeni „działacze“ toma- 
szowscy, pod których adresem 
można powiedzieć, że jeśli w ten 
sposób mają „działać“, to lepiej 
niech nie nie czynią, a jak naj- 
szybeiej wycofają się ze sportu. 
I im i sportowi wyjdzie to na 
zdrowie, Sędziom też, 
* . 


Gdańsku odbył sie wielki 

zjazd inżynierów i techników 
na którym poruszano szereg bar. 
dzo ważnych spraw. Frekwencja 
była duża, zarówno na sali obrad, 
jak i w kuluarach, a zw: za 
w... bufecje, Pewna ucze- 
stników zjazdu spędzała tam całe 
godziny. konsumując z apetytem 
gorące serdelki, kanapki, kiełbasę 


3 


PELIET PAR EE TOP IE ET AEE N E T A E T ZY EEEE E EA GENE ET I EA A EENE 


G 


Przed stu laty redaktorów 


drugą, to : 
SRS byla w. jadaym Slack. 


A ofo dział „Nowości zagraniczne” 
Chociaż Pan Kanning Minister Angiel- sze opery, a śpieszą widzieć traiedią. 
ski, zupeźnie wyzdrowiał, lekarze ied- | W ciągu kilku godzin zebrano skżadkę 
nak nie radzą mu ieszcze znajdować się | na wybicie złołego medalu dla autora. 
na następnych posiedzeniach Parlamen- | — Sżychać, że Wice król Egipiu nagle 


tu. Doniesionem byżo niedawno, że w 
Lugdnunie pękła machina parowa, przy 
czym wielu ludzi i P. Gajlard uiracili 
życie; gdy się o tem dowiedziała iego 
małżonka, tak się wzruszyża, że natych- 
miast oślepża. — W Fłorencji niezmier- 
nie podobaża się nowa traiedja Anto- 
njo Toskarini, napisana przez P. Niko- 
lini. To dzieło tak wielkie czyni wra- 
żenie, że Włosi opuszczają najulubień- 


Ten, co obawia się naprawiać 
błędy, nie jest odważnym człowies* 
kiem, 


(Kung Fu Tsej 

* M + 
Wszyscy ludzie mają serca 
współczujące i miłosierne dla in* 
nych ludzi; stąd też wypływa, że 
kto nie posiada serca miłosierne= 
go — nie jest człowiekiem; że kio 
nie ma poczucia wstydu -i wstręlu 
— nie jest człowiekiem; że kto 
nie ma zaparcia się siebie — nie 
jest człowiekiem; że kto Rie ma 
poczucia prawdy i fałszu, sprawie 
dłiwości i niesprawiedliwości — 

nie jest człowiekiem, 
Meng Tse) 


Z ekronu 


Nowe filmy polskie 


Na ekrany weszły dwa nowe pok 
skie średniometrażowe filmy doku* 
mentarne: „Odpowiedź” i „Szeroka 
droga”, 

Film „Odpowiedź”, którego  auto* 
rami-są dwaj publicyści: Rafał Praga 
i Bronisław  Wiernik, stara się dać 
odpowiedź na pytanie — dlaczego 
doszło do kłęski wrześniowej w Połe 
sce i dlaczego wrzesień 1939 r. wię* 
cej się nie powtórzy. Dła zrealizowas 
nia fihnu wykorzystano odpowiednio 
dobrane fragmenty dawnych zdjęć 
dokumentarnych oraz materiaiy ars 
chiwalne polskie i zagraniczne, 

Znakomity montaż filmu, uwydat: 
niający jaskrawe kontrasty i spięcia 
; dramatyczne, wartkie tempo akcji i 
zwarty tekst — wszystko to sprawia, 
że film trzyma widza w ciągłym nas 
pięciu i sprawia silne wrażenie, 

„Szeroka droga” (reż. K. Gordona) 
— to fiim poświęcony dziejom budo* 
wy trasy W—Z,  Fiłm przedstawia 
genezę powstania gigantycznego pla* 
nu budowy trasy, jej cele i zadania. 
Pokazuje stopniowe postępy przy bu* 
dowie, jej niespotykane w historii 
tempo, niezwykłe osiągnięcia tech= 
niki . 

Film opowiada o ludziach, których 
wysiłek twórczy, nowy stosunek do 
pracy były czynnikami umożliwiają* 
| cymi wykonanie tego wielkiego dzies 
|da — jednego z odcinków szerokiej 


i obficie to wszystko popijając pi drogi, po której idzie Polska do socja* 


wem, lub herbatą. Oczywiście, 
trzeba dodać, że nie na tym nie 
stracit, gdyż w sali bufetowej 
zainstalowane były sprawnie dzia 
łające megafony, dzięki którym 
zmajdujący się tam panowie nie 
uronili ani słowa z wygłaszanych 
w aułi referatów. Innowacja 
spodobała się wszystkim ogrom- 
nie i rozlegały się liczne głosy, że 
należałoby ją stosować powszech- 
nie, Bo rzeczywiście — na pewno 
miłej jest słuchać tasiemcowego 
referatu. gdy siedzi sie przy sto- 
Tiku, na którym widnieje „bom- 
ka“ piwa'i porcja parówek z mu- 
sztardą — niż gdy tkwi się nieru- 
chomo na twardym krześle w sali 
obrad. 


ZŁÓŻ OFIARĘ 


na odbudowę 
WARSZAWY! 


lizmu. 
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Nakładem Państwowego Instytutu 


ta | Wydawniczego ukazały się dwie ksią 


tiki pisarzy bułgarskich: Iwana Wazo 
wa „Niemili i niekochani* (przekład 
polski Heleny Bychowskiej) oraz Lud 
miła Stojanowa „Mehmed Sinap* — 
(przekład polski Zofii Wolmik). Iwan 
Wazow zajmuje w literaturze bułgar- 
skiej stanowisko klasyka, a jego księ: 
dka „Niemili i niekochani* uchodzi 
za jedną z najwybitniejszych pozycji 


piśmiennictwa bułgarskiego. Fabuła. 
tej powieści osnuta jest na tle życia 


bułgarskich emigrantów politycznych 
w Rumunii, „Mehmed Sinap“ Ludmiła 
Stojanowa to interesująca powieść hi 
storyczna z czasółw bułgarskich walk- 
wyzwołeńczych w XVIII stuleciu. 


kapusta 
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Nr 342 a 
UDZIE FILMU FĄ 


Walentyna Sierowa | 


$ 


podawane były inaczej niż w prasie 


w Kurierze Warszawskim z 1827 roku. 


zachorował, a ta choroba grozi ułrałą 
życia. — Wszystkim Grenadjerom i 
Woltyżerom =najduiącym się w zakła- 
dzie Wannes (w Departamencie Morbi- 
han) dano d. 4 z.'m. truciznę w zupie, 
którą dla nich sporządzono w kosza- 
rach. Przez prędkie usiine staranie oca- 
lono życie tych wojskowych, którzy iuż 
byli bliscy zgonu. — W Parlamencie 
Angielskim wniesiono do narad wcale £ 
obcą małerją, to iest; aby Anglja przy- z 
czyniła się do zniesienia okropnego Z 


Tę wielką akiorkę zapewne z. 
wielu miłośników Dziesiątej Muzy $ 
zapamiętało sobie z filmu cieszą: $ 
cego się nadzwyczajnym wzięciem $ 
— „Czekaj na mnie”. Filmem 

tym, a raczej rolą młodej mężatki, 
której mąż wyrusza na wojnę, a $ 
bohaterce naszej wypada. wyka: | 


zwyczaiu palenia na słosie żywcem 
wdów indyjskich po zgonie ich mężów; 
lecz narady nad fym wnioskiem odżo- 


żono na czas dalszy. — Donoszą z mia- 
sta Brest we Francji, że gdy 10 tamecz- 
nych obywateli niedawno przez sąd 
appellacyjny uznano za niewinnych, 


przybyli oni w 6-ciu powazach cztero- 


konnych do Brest, przy których towarzy- 
szyło 200 obywałeli konno, wszyscy 
ozdobieni byli kwiatami i wstążkami 
kolorowemi,: co oznaczażo niewinność 


|| posądzonych, którzy w tryumfie zostali 


przywróceni swoim wspóżobywałelom. 
— W Paryżu wyszedł rozkaz głównej 
Policji, ażeby wszysikie powozy pod 
iakimkolwiek bąć nazwiskiem iadące 
wieczorem lub w nocy, opairzone byży 
w zapalonę latarnie, — W Bithard w 
Bawarji porodziła niedawno żona ta- 
mecznego Szewca 3ch chżopców, a naza- 
jutrz iej sąsiadka żona 'Szklarza, 3ch 
dziewczął, te dzłeci są czerstwe i zdro- 
we. Rodzice posłanowili aby, te dzieci 
w czasie złączone zosłaży związkiem 
małżeńskim. 

Jak widzicie, Czytelnicy, dział de- 
pesz przedsławiał prawdziwy groch z 
kapustą! 

Jaskulski. 


WA 
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Szanowny „Filmie Polski"! 


Moja ciotka, Kunegunda- Wypych. 
z domu. Gramofon, ma ciężką grypę,. 
kaszel i tak strasznie kicha, że w' 
mieszkaniu muszę chodzić z otwartym | 
parasolem,. mój teść Teofil Wykażacze | 
ka jest okropnie przeziębiony i w ce | 
lach leczniczych wypił mi cały przyś; 
gotowany na święta zapas nalewki, : 


Józiowi Ziółko pięć razy stawiała już 
żona -cięte bańki, 


Franciszkę Gwóźdź kłuje w piersiach, 


strzyka w boku i łamie w krzyżach. į wiem. To nie moja sprawa Od tego 
| jesteście Wy, ludzie, służący X muzie. 


Gdzie się tylko ruszę — wszędzie to 
samo: „ten sobie kaszle, ten sobie ki 
cha, pełno zmartwienia i krzyku”. 

A ło wszystko, 
Polski, przez Ciebie. Ludzie się prze* 
ziębiają i kładą do żóżek. Opuszczają 
pracę. Zajmują czas lekarzom, Wys 
dają pieniadze na lekarstwa, 

Nie wierzysz? 

A więc wydeleguj paru swych 
przedstawicieli i daj im do wykonania 
zadanie 
proszę zająć miejsca w „ogonku“ i 
kupić- bilety na jakiś ciekawy film. 
Obojętnie w jakim mieście i w jakim 
kinie. Zobaczysz, że na drugi dzień 
rozchorują się poważnie. 


Dawno już, Filmie Polski, chciałem | 


do Ciebie napisać ten list, gdyż widzę, 
co się dzieję przed. kinami. Tworzą 
się tam tasiemcowo długie ogonki, w 
których ludzie stoją po kilka godzin 
aby zdobyć upragniony bilet, Na dwos 
rze zaś grudzień. Plucha, błoto, deszcz, 
Wiatr, ziąb, szaruga. Ludzie stoją i 
marzną. Przeważnie młodzież, bo ta 
obdarzona jest największą cierpliwoś: 
cią. Dziewczęta w cienkich pończo* 


chach, chłopcy w podszytych wiatrem | 


paletkach, Trzęsą się z zimna, ale czes 
kają. Pragnienie obejrzenia filmu siłe 


: sobie 
i 


do PP „Film Polski“ 


| niejsze jest od lęku o zdrowie. 


a naszą znajomą łatwo dostępne. 


szanowny Filmie | zakłady pracy i szkoły? Może zame 


bojowe następującej treści: | Niniejsze 


„kreślę się z kinofikacyjnym pozdro” 
Jem 


zać hart ducha i czekać cierpliwie 
na jego powrót — zdobyła so* $ 
bie licznych wielbicieli, Nie była $ 
to jednak jej pierwsza rola, gdyż 

widzieliśmy ją po raz pierwszy w 
zabawnej komedii „Zuch dziew: 
czyna”, w której powierzono jej 
rolę tytułową. Filmem tym udo: 
wodniła, że również posiada nie: $ 
przeciętny talent komediowy. Ro: $ 
lę o takim zacięciu otrzymała 
również w filmie „Cztery serca“, 
w którym wysłąpiła jako starsza 
siostra Ludmiły  Celikowskiej $ 
obok znanego Eugeniusza Samoj: 
łowa. Ostatnio nakręciła film 
oparty na życiu znakomitego 
kompozytora rosyjskiego Glinki, 
pod tymże tytułem. Wraz z nią. 
wystąpiła w tym filmie Nina Iwa 
nowa, znana u nas z filmu „Była. 
dziewczynka”. Mimo, że 
film ten był już wyświetlany na 
ekranach miast radzieckich, do 
nas dotąd nie dotarł, 

WWAMAGWOWAWOMONOWOWOO WOW WALA WWO 


ao aaa 


Taka 
parugodzinna „stójka”* na dworze w 
grudniu, kończy się zazwyczaj przeć 
ziębieniem. Czyż można się temu dzie 
wić? k 
Jest źle, szanowny  Fiimie Polski, 
i trzeba coś robić, aby było lepiej. Kis © 
no, sten ważny środek oddziaływania 
na szerokie warstwy społeczeństwa, 
winno być dostępne dla każdego. I. to ` 
Sam wiesz, Filmie 
Polski, że niestety, ale jest inaczej. 
Zdobycie biletu do kina koszłuje dzi 
siaj wiele czasu, nerwów i zdrowaa 
W licznych wypadkach powoduje chos 
robę, wynikłą na skutek przeziębienia, 

Sposób rozprowadzania biletów mue 
si być zreformowany. Musisz to uczye 
nić, Filmie Polski. Jest to bolączka 
dająca się w znaki całemu społeczeń* 
stwu, jest to ważne zagadnienie ogół 
nokrajowe. i 

Wiem, co mi odpowiesz — mało kin, 
mało miejsc, będzie lepiej, to stę 
zmieni cóż możemy poradzić? 

Nie wiem, szczerze mówię, że nie. 


Pomyślcie: może przedsprzedaż bile* 
tów, może rozprowadzanie ieh przez 


knięte przedstawienia? Pomyślcie o 
tym, Bo chociaż nie wiem, w jaki spo* 
sób problem ten rozwiążecie, wiem 
jednak, iż ogonki sprzed kin winny 
zniknąć! 

Wiem, drogi Filmie Polski, że masz 
duże trudności. Ale — nie Ty jeden. 
trudności miały urzędy 
kwaterunkowe, zakłady  komunikae 
cyjne, szkoły czy szpitale, Wszystkim 
było bardzo ciężko. Gdy jednak po* 
równamy stan, jaki istniał w 1945 r. 
ze stanem, jaki istnieje dzisiaj — wie 
dzimy ogromną poprawę. Widzimy 
szereg wspaniałych osiągnięć, dyscy* f 
plinę i wzorowy porządek tam, gdzie 
ongiś panował bałagan i chaos. Na | 
każdym odcinku naszego życia widzie 3 
my zmianę na lepsze. Za wyjątkiem 
odcinka Twej pracy, szanowny Filmie 
Polski. Jak było, tak jest. Bardze 
niedobrze. 

Czy długo tak jeszcze będzie, wielce 
szanowna Kinofikacjo? y 


W oczekiwaniu rychłej odpowiedzi, 


wieniem 


” 
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. Niedziela, 11 grudnia 1949 r. 
Katolicki: Damazego, Sabiny. 
Słowiański. Wojmira 
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BYDGOSZCZ 


„Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami| — tel. 24-29. 


Pracownicy PBR 


„ku czci Stalina 


Pracownicy Państwowego Banku 
Rolnego, oddział woj. w Bydgoszczy | 
jednogłośnie postanowili uczcić 70; 
lecie urodzin Generalissimusa J. Sta: 
lina, zobowiązując się przyśpieszyć 
tok prac bieżących, o siedem dni 
wcześniej oddać bilans roku bieżące* 
go i włączyć się do planowego syste* 
mu oszczędzania, Młodzież zaś bane 
kowa gremialnie zadeklarowała 
wstąpienie do ZMP. 


Zarząd Pom. Oddziażu SEP zawiada- 
mia, że 15 bm. o godz. 18 w lokalu 
NOT ul. Wyzwolenia 5 odbędzie się ze- 
branie odczytowe, na którym koi. Hen- 
ryk Łubieński wygłosi odczyt pt. „Przy- 
czynki do historii rozwoju transforma- 
torów”. 

Zarząd prosi o liczne i punktualne 
przybycie. 

Zrzeszenie prywatnych właścicieli nie- 
ruchomości w Bydgoszczy zawiadamia 
swych członków, że dekret o podatku 
od wzbogacenia dotychczas nie został 
zmieniony i obowiązuje w swej pier- 
wołnej treści, jak również, że Zarządo- 
wi nie jest nic wiadome o jakichkol- 
wiek ulgach w spłacie zobowiązań po- 


- datkowych. 


Krążące załem wiadomości sprzeczne 
z powyższym wyjaśnieniem nie polega- 


= ją na prawdzie. 


Komisja Cennikowa przy Prezydencie 


“ m. Bydgoszczy zawiadamia, że w cen- 
= niku maksymalnych cen na artykuży spo 


żywcze: pierwszej potrzeby, obowiązu= 
jącym od 1 listopada 1949 r. wprowadza 
się następujące zmiany: 

Głowizna (wieprzowa) detal 128 zł 
za 1 kg, nogi (wieprzowe) detal 80 zł 
za i kg. 

Ceny powyższe obowiązują od 7 bm. ' 


4 z Z ŻYCIA ~ 
M ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


ZK$ KOLEJARZ-BRDA. Zebranie za- 
rządu odbędzie się 13 bm. o godz. 18 
w sekretariacie klubu przy ul. Dworco- 


4 wej 89, 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Z wo'ewódzk:ei konferencii związków zawodoychw 


Wielkie muśli — 
zostają wykute w wielkie czyny 


Starzy i młodzi. Robotnicy, chłopi. 
Inteligencja pracująca. Wszyscy — 
działacze związkowi wszyscy zjechali 
się do Bydgoszczy na dwudniową wo- 
jewódzką konferencję delegatów zwią 
zków zawodowych. Z racji tej Pomor 
ski Dom Sztuki jest odświetnie przy- 
brany. Za stołem prezydialnym zasie- 
dli wybitni działacze związkowi z wi. 
ceprzewodniczącym CRZZ Ćwikiem na 
czele, oraz przodownicy pracy, między 
którymi znajduje się trzech odznaczo- 
nych Sztandarem Pracy, 

Konferencję otworzył przewodniczą 
cy Pom. ORZZ Kulasek. Gdy prelegent 
mówi o Związku Radzieckim i jego 
Wielkim Wodzu, na sali zrywa się bu 
rza oklasków. Po odegraniu hymnu ra 
dzieckiego chór pod batutą prof. Ka- 
raśkiewicza odśpiewał Pieśń Zjedno- 
czonych Partii i Zew Pracy. Przewod 
nictwo konferencji objął przew. Zw.. 
zaw. Robotników Rolnych Waberski. 

Nastąpiły przemówienia powitalne, 
W imieniu PZPR przemawiał p. Bą- 
kowski, w imieniu Wojska: Polskiego 
i Marszałka Rokossowskiego — gen. 


$ 


| Połturzycki, Wojewódzkiej Rady Na- 


rodowej — jej. przewodniczący Leh- 
mann, władz administracyjnych — wī 
cewojewoda Jakubowicz, ZSCH — Ba 
sandowski. Wojew. Zarządu Ligi Ko- 
biet, która liczy dziś 84 tysiące kobięt 
w tym większość związkowczyńś — 
posłanka BosTakowa. w imieniu 24 ty 
sięcy pomorskiej młodzieży, zrzeszo- 
nej w ZMP — Jagodziński. 

Po wyborze komisji mandatowej, 
wniosków i rezolucji, komisji-matki 1 
skrutacyjnej, młodzież szkolna złoży- 
ła wiązankę biało-czerwonych kwia- 
tów, W imieniu najmłodszych przemó 
wī} uczeń szkoły podstawowej, który 
swymi słowami, wypowiedzianymi pię 
knie i śmiało zyskał niesłychany a- 
plauz zebranych. 

— Jako najmłodsza dziatwa szkół 
podstawowych — powiedział — wfe- 
my, że tu zostanie przekuta wielka 


Żłamykać okna! 


W ubiegły czwartek z III piętra do- 
mu przy Al. 1 Maja (róg PI. Wolności) 
w-Bydgoszczy wyleciała szyba na chod- 
nik. Jak się okazażo niezabezpieczone 
skrzydło otwartego okna zostało przez 
wiatr zatrzaśnięte. Szyba, która po 


į gzymsach Il i III piętra z brzękiem spa- 


dała, zwróciła uwagę licznych prze- 
chodniów i tylko dzięki temu nie wy- 
darzył się żaden nieszczęśliwy wypa- 
dek. Przechodnie, którzy znajdowali się 

d pechowym domem zaalarmowani 

rzękiem i okrzykami innych zdążyli w 
czas się rozproszyć, zanim jeszcze szy- 
ba w kaważki rozprysta się na chodniku. 


Aha! — Do: 
myślny Czytel: 
nik uśmiechnie 
się z zadowole* 
niem. — Tym ra: 
zem już wiem o 
co chodzi! Ten 
prześliczny rysue 
neczek przedsta: 
wia zapewne sam 
środek- Bydgosz* 
czy, ścieżkę bieg* 
nącą nad Brdą od mosiu przy ul. 
Czerwonej Armii do mostu przy Pl. 
Zjednoczenia. 

Ale ze smutkiem muszę go roz: 
czarować, Wprawdzie ścieżka owa 
rzeczywiście wieczorami przypomi: 
na nieco pod względem kolorytu 
załączony rysunek, ale ostatecznie 
musimy przecież gdzieś w Bydgosz:* 
czy zostawić azyl dla zakochanych 
par! Niech choć tam mają spokój! 


Rysunek nie przedstawia także u* 
lic przedmieścia Bydgoszczy, ani 
klatek schodowych niektórych do* 
mów. Nie! Skądże znowu?! Wystar* 
czy tylko dobrze się przyjrzeć, aby 
natychmiast zorientować się, że to 
jest wnętrze wagonu bydgoskiej 
Małej Kolejki! 

Wprawdzie zarząd kolejki z vew» 
nością mógłby stwierdzić, że osta* 
tecznie tam też zakochoni muszą 
mieć swój azyl, ale że małą kolej: 
kn nie sami zakochani jeżdżą, nale: 
żażoby przynajmniej w niektórych 
wagonach „du  niezakochanych* 


wprowadzić oświetlenie! (z) 


Z góry uprze* 
dzam miłych Czy* 
telników, że nie 
będzie tu mowy 
o młodych talen: 
tach, o uczniach 


LEI 


= Eeay 20 


szkół muzycze A FO U U 
nych i o balecie, tis maj i 
o „Dniach mło! Fien i i 
dzieżowych" Z. NJ] lil all U 
M.P. i „Wieczo: | EDSN OON EN 


rze Operowym”. e 

Temat nasz jest 
tak odległy od wspomnianych zas 
gadnień, jak zapewne Zarząd Miej: 
ski — od budowy gmachu operowes 
go w Bydgoszczy, 

Choć musimy ze szczerą radością 
zasygnalizować, że już pewne kroki 
w tym kierunku zostały poczynio: | 
ne. Zaczęła się mianowicie zbiórka 
pieniędzy na ten wielki — zaiste — 
cel. 

Jak nam komunikują, Wydz, Ewi: 
dencji Zarządu Miejskiego przy 
sprzedaży znaczków na opłaty 
stemplowe dodaje także do nich 
znane już nam bardzo dobrze pocz 
łówki w cenie 10 zł z nadrukiem 
„„Na odbudowę teatru”. 

A ponieważ liczni widzowie Teatru 
ZP twierdzą, że teatr w Bydgoszczy 
dawno już jest odbudowany, jedy* 
nym logicznym wnioskiem jest przys 
puszczenie, że ZM rozpoczął już | 
zbiórkę pieniędzy na marzenie ca* 
łej Bydgoszczy, prawdziwą operę! 
Cieszmy się więc i radujmy, bo kto 
wie, czy... złudzenie potrwa trzy tys 
godnie! (z) 


myś] w wielki czyn. Przyrzekamy do- 
brze pracować na ławie szkolnej, tak 
jak nasi ojcowie pracują przy war- 
sztatach, 

Referat na temat obecnej sytuacji 


i zadań związków zawodowych 
wygłosjł wiceprzewodniczący CRZZ 
Ćwik, 


Obecną sytuację — powiedział — 
znamionują trzy zagadnienia: 1) wal- 
ka o pokój, 2) walka o jedność i 3) 
zagadnienie czujności rewolucyjnej. 

Po referacie wchodzi na salę dele- 
gacja metalowców z Fabryki Sygna- 
łów Kolejowych w Bydgoszczy 7 skła 
da meldunek o wykonaniu planu 3-let 


fabryki wyszkoli dwóch robotników 
Delegacja wzywa wszystkie zakłady 
pracy do pójścia w ich ślady. Zebra. 
ni burzą oklasków powitali zobowią- 
zania metalowców. 

Wchodzi na salę druga delegacja. Z 
Fabryki Obuwia nr 2 w Bydgoszczy. 
Składa meldunek o wykonaniu planu 
rocznego i 3-letniego a jeden z robot 
ników oświadczył w Tmieniu wszyst. 
kich, iż załoga. która uzyskała w II 
etapie wsp łzawodnictwa pracy eztan. 


dar przechodni, starać się będzie usil. - 


nie o to, aby sztandar ten zatrzymać 
na. własność, 


W chwili oddana naszego numeru 


do druku. obrady delegatów w Pomor 
skim. Domu Sztuki trwają, Dokotńczo- 
ne zostaną w dniu dzfsiejszym, 


niego. Ponadto delegacja oświadcza, 
iż dla uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Stalina. każdy z przodowników pracy 


Obywatelki i Obywatele Pomorza! 


Na podstawie uchważy Gzównej Komisji Społecznej do Walki z Analfa- 
betyzmem, zarządził Pełnomocnik Rządu do Walki z Analiabefyzmem zor- 
ganizowanie w całym kraju „Tygodnia Walki z Analfabeytzmem” w okresie 
od 11 do 18 grudnia 1949 r. 

„Tydzień” ma uświadomić spożeczeństwu rozmiary kulturalnych zamie- 
rzeń rządów obszarniczo-kapitalistycznych i zmobilizować całe spole- 
czeństwo do najszybszego wykonania ustawy z dnia 7 kwietnia 1949 r. 
o likwidacji analfabetyzmu, jako zasadniczego warunku na drodze do 
kulturalnego rozwoju narodu. 

Rządy obszarniczo-kapitalistyczn e dążyły do utrzymania robotnika i 
chłopa w ciemnocie. Polska Ludowa chce światłych i świadomych oby- 


wafeli. > 
„Tydzieňń” organizowany jest pod 
z analfabetyzmem”, 


haszem: „Wszyscy na front walki 


WSPOLPRACA 
nauczycielsiwa z PKO 


Na wystawie SKO w Bydgoszczy | akcję Szkolnych Kas Oszczędności ofia- 


wzbudziły duże zaciekawienie zwiedza- 
jących wartościowe książki z dedyka- 
cją: „W dowód uznania za wspóźpracę 
na polu krzewienia oszczędności przez 


„Szybkościowiec 
przed sądem 


25 sierpnia br. o godz. 7.30 z ul.: Ses 
minaryjnej wypadł „na pełnym ga* 
zie” motocykl marki DKW, Jeździec 
na stalowym rumaku przemknęł z hu- 
kiem i trzaskiem przez Plac Poznań: 
ski i lewą stroną wjechał z nadmierną 
szybkością w ul. Poznańską. Na nies 
szczęście w tymże czasie przez jezd 


| nię przechodził p. M. N., który — za* 


nim się zdążył zorientować — znalazł 
się pod motocyklem, 

Szczęściem w nieszczęściu okazało 
się, że największe szkody poniósł... 
motocykl. Przechodzień i jeździec do* 
znali tylko ogólnych potłuczeń. 

Mimo to peen temperamentu jeże 
dziec na stalow. rumaku stanął ostat 
nio przed Sądem Grodz. w Bydgoszczy 
pod zarzutem narażenia — wskutek 
nieostrożnej jazdy — życia przechod* 
niów. Sąd w wyniku rozprawy skazał 
go na 8.000 zł grzywny. (z) 


ruje Pocztowa Kasa Oszczędności”. 

Z terenu naszego miasta za specjalnie 
owocną działalność zostali wyróżnieni: 
pp. J. Lech, kier. Szkoły Podstawowej 
nr 5, J. Machnik, kier. Szkoły Podsła- 
wowej nr 3, oraz mgr T. Grzeziński — 
opiekun SKO przy Miejskim Gimn. i Li- 
ceum: Administracyjno-Handlowym. 

W dniu 9 bm. odbyła się w gmachu 
PKO w obecności przedstawicieli czyn- 
nika politycznego. i spożecznego oraz 
reprezentantów pracowników PKO 
skromna uroczysłość wręczenia nagród 
wyżej wymienionym. Do zebranych 
przemówił dyr. Oddziału p. Węcławski, 
który w imieniu prezesa PKO podzię- 
koważ nagrodzonym za ich współpracę 
na polu idei: oszczędności wśród mřo- 
dzieży, a wręczając nagrody podkreś- 
li, że uroczystość mimo swej skromno- 
ści posiada głęboki wyraz. Następnie 
ref. ekonom. Oddziału p. Kleszko- 
Klicka, kierująca akcją SKO na Okręg 
woj. pomorskiego, streściła dotvchcza- 
sowy wynik akcji SKO i wyraziża na- 
dzieję, że Okręg Pomorski zajmie przo- 
dujące miejsce w tej akcji. 

Wyróżnieni podziękowali za otrzy- 
mane nagrody. i zapewnili o dalszej 
wspóspracy w imię hasła: „W każdei 
szkole SKO, każdy uczeń jej członkiem”. 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedziela: Okno w lesie. 
Poniedziałek: Teatr nieczynny. 
Wtorek: Krzyk jarzębiny. 
Środa: „Okno w lesie* 

KINA — POMORZANIN: Życie 
dla nauki WOLNOŚĆ: 14 lipca 
ORZEŁ: Alf-baba i 40 rozbójni- 
ków. GRYF: Grzesznicy bez winy 
BAŁTYK: Pewnej nocy. POLO- 
NIA: Miasto westchnień. 
Początek seansów Ponurzanin 
Wolność į Gryf 14 16, 18 7 20.30 
Polonia j Bałtyk: 13,30, 15,30 17,30 
i 20,00. Orzeł 11, 13,30 15,30 17,30 
i 20,00, Wolność w niedzielę (11) 
„Biały Kieł". 


MUZEUM MIEJSKIE: codzien- 
uie od 9—16 w niedzielę i święta 
(bezpłatnie) od 11— 14 é 

POMORSKI DOM SZTUKI — 
wystawy zbiorowe prac St tu- 
czaka į T. Mokrzyckiego, Pokaz 
prac młodzieży ZMP 1 SP Państw 


Liceum Technik Plastycznych. 


W niedzielę poniedziałek i wto 
rek — Wystawa darów dla Gen 
Stalina, 

POGOTOWIE LEKARZY DENTY. 
STÓW: od 10—12 — J. Rajkow- 
ska, Paderewskiego 10, 

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16. 26.17. 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10.0 
Straż Pożarna ar 29-70. Post: 
taksówek 36.55 Informacja I re. 
klamacje centrali międzymiasto.. 
wej 02. Biuro numerów i infor. 
macja centrali miejskiej 03. Biu. 
ro napraw 04 Przyjmowanie te. 
iegramów 05 Zeqarynka 06, 


PROGRAM LOKALNY 
Ponfedziałek, 12 grudnia 1949 r. 


7.50 Program lokalny dnia, 7,52 
Pogadanka pt.: „Kobieta wójt* — 
opr. Anna Jachnina. 14,15 Prze- 
gląd prasy pomorskiej. 14,20 Na 
swojską nutę. 14.45 _ 14 fragment 
powieści Jana Drdy „Miasteczko 
na dłoni“. 16.30 Preludia Debussy‘ 
ego w wyk. Waltera Gieseckinga 
16,50 Felieton pt.: „Zza kulis pol. 
skiego filmu, 22,00 Na węgierskę 
nutę, i Ka 


ROZPOCZĘCIE KURSU 
SĘDZIÓW BOKSERSKICH 
Zarząd Pom. OZB zawiadamia, że 


kurs dla sędziów i działaczy sportowych 


rozpocznie się w dniu 11 bm. 
Inauguracja kursu nastąpi w lokalu 

Pom. OSB w Domu Kolejarza przy ula 

Dworcowej 89 pokój 16 o g. 18.30. 


STAL (GR.) — KOLEJARZ [BDG.] 


W BOKSIE 

dziś o godz. 19 w Resursie Kupieckief. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
Resursie Kupieckiej ciekawe spotkanie 
bokserskie z cyklu rozgrywek o mistrz. 
pomorskiej kl. A między grudziądzką 
Stalą a miejscowym Kolejarzem. W ra- 
mach łego meczu dojdzie prawdopo- 
dobnie do atrakcyjnej walki Piotrow- 
skiego z Wiklińskim. Spotkanie Stal — 
Kolejarz odbędzie się e godz. 19, a 
nie jak poprzednio podano o godz. 11. 


„Kre ar u 


W niedzielę po obiedzie Siuxy 
zbierały się przed „zapasowym 
wyjściem“ kina „Corso“. Korzy- 
stając z ciemności i długich tar- 
gów z bileterem, przeciekały mu 
między ramionami i rozpryskiwa 
ły się po kinie jak karaluchy po 
kuchni, Zanim nas wychwytano, 
film się kończył. O deportacji 
1 przymusowej repatriacji za 
drzwi mowy być nie mogło.. Na 
skutek głośnych protestów życzli- 
wei nam publiczności, dyrekcja 
sina udzielała Siuxom prawa a- 
zylu. Trzech muskularnych bile- 
terów ciagnęło nas za czerwone 
uszy pod sam ekran. Dotykali- 
śmy płótna nosem. Film mżył 
przed oczyma jak deszcz sre 
brnych nitek. Po dwóch aktach 
chwytał nas kurcz mięśnia kar- 
kowego. Jeszcze w pare godzin | 
po filmie chodziliśmy z nierucho- ; 
mo ku górze zadartymi głowami. 


Ale filmy były eo sie patrzy! Rin- 
tin-tin.. Tarzan wśród małp. tajem- 
nica rodu Rodrigana w dwudzie- 
stu aktach syn szeika z .ręczni- 
kiem na głowie. indvjski grobo- 
wiec 7 tvqrvsami  cowbove na mu 
stangach, szeryf — w» szerokim 
sombrero niew:nno”ć cofająca 
się z krzykiem 'wzdłuż ściany, 
krogulcze łapy na cieniu i boha- 
ser w ostatniej chwili przegry-. 


hu!” 
CLUS soe 
zający więzy. (Nadczłowiek ów 
nazywał się w żargonie Szwede- 
rowa: „Sztemaą einz*), A kiedy 
podstępnie uśmiechnięty „szwarc- 
charakter“ weiągał łatwowierne- 
go „sztemę einz* w zasadzkę i już 
go prowadził na skraj przepaści... 
całe kino „Corso* jak jeden mąż 
zrywało się na nogi: 


— Nie bjerz go!.. On się tylko 


tak głupio staluje. Jib mu festet.. | 


Przy mordobiciu na ekranie 
przy pomocy naczyń  połączo- 
nych zrywała się bójka na wi- 
downi. Spokojni bydgoszczanie 
nie wytrzymywali nerwowo zapa- 
chu krwi, Bogu ducha winni wi- 
dzowie otrzymywali nagle z tyłu 
pięścią w łeb pod pretekstem. że 
naumyślnie zasłaniają w najcie- 
kawszych miejscach... Przy koń- 
cowym pocałunku cemokaliśmy ile 
chu w piersi, gdyż film podów- 
czas był niemy i jako widzowie 
na gape poczuwaliśmy sie do 
współpracy z dyrekcją. Dyrektor 


| kina, grubas w szelkach i w słom 


kowym kapeluszu. oceniał nasze 
dobre chęci. W momentach batali 
stycznych. kiedy na ekranie pluto 
do wroga uciśnionej ojczyzny 2 
karabinu maszynowego, na. dany 


„sygnał podchodziła Cicha do od- 


wrócouego do góry kołami rowe- 
ru i wkładała blaszkę miedzy 
szprychy puszczonego w ruch ko: 


la. Bohaterstka obsada kulomio- 
tu dawno już gryzła ziemie w mo- 
gile ciemnej, ale nasza blaszka 
terkotała jeszcze przez dobry 
kwadrans. 

Po wyjściu z „Corsa“ napompo- 


wani alkoholem egzotycznych e- ą 


|mocji szukaliśmy przeciwników 
| po całym mieście. Cicha. z włosem 
rozwianym wiodła nas do sztur- 
mu. 
— widmem dla trzech dzielnie, 
ale za to ulubieńcami wszystkich 
szklarzy. 3 

Na skąpanym w czerwieni za- 
chodzącego słońca Wzgórzu Dą- 
| browekieżć repertuar . „Corsa“ 
Stawał sie ciałem i odżywa? mię- 
|dzy Siuxami. „Kajuch* śpał gi 7 
iletem w asa przyklejonego do 
drzewą i akrzykiwał sie królem 
pomorskich cowboyów Cicha bv- 
ła szlachetna „sztemą einz*. pie- 
gołek — Zyga nolens volens czar- 
nym charakterem, Tolek uciśnio- 
ną w Bagdadzie lub porwana 2 
seraju. a ja — ze wzgledu na 
krótki wzrok i długie włosy — 
szeryfem. 

Już dawno księżyce zluzował 
słońce Wiewiórki dogoniły swój 
ci Ptaki na niebie zwineły 
skrzydła. a w stawie zamigotały 
pierwsze gwiazdy. Pary zakocha- 
nych. splecione w- talii. zwolna 
nięły się na romantvczne zbocza, 
a na brzozowym mostku westch- 
nień eo chwila — jak nocny põ- 
ciąg za horyzontem, przebiegał 
enóniopy tupot biegnących Siu- 
Xów. 


Byliśmy postrachem j bandą . 


i 


Szkolenie 


trwać będzie cały ro 


WARSZAWA Polski Związek 


koatletyczny zorganizował konferen_ 
cję z przedstawicielami zrzeszeń i pio 
nów sportowych, poświęconą omówie 
niu współpracy PZLA i zrzeszeń w pra 
cy wyszkolenjowej kadry i zawodni- 


ków. 


Na wstępie wiceprezes PZLA — A- 
skanas przedstawił w ogólnych zary- 
sach plany wyszkoleniowe PZLA na 
najbliższy okres. Podkreślił on zmia- 
nę w dotychczasowej pracy szkolenio 
wej, która polegać będzie na szkole- 
niu zawodników w ciągu całego roku, 
ze szczególnym uwzględnieniem mie- 


6ięcy zimowych. 


Szczegółowy plan akcji szkołenio- 


Koi ISZACHOWY 


pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza 


W partii Kondratiew — Wasyliew 
(mistrzostwa Floty ZSRR) po 61 posu- 
niecju wytworzyła się następująca 


końcówka: 
Białe: Kc5, Gd6, Wh$, (3) 

- Czarne: Kc8, Wg2. Pf4 (3). 
Nastąpiło: 


62) Kc6! Wc2+ 63) Gc5 Wd2! 64) 


Wh8+ Wd8-65) Wh7 Wadi 66) 
Wb1 


Wg? Wdi. 72) Wa? Wbt! 
Kb8 74) We7 Ka8 75) Wet! 


76) Wf4! Ka7 77) Wa4+ czarne pod- 


dały się. 4 


dla szachistów o 


obeznanego z płanem je 


grupy upi 
24. 5. 1949r. Dz 


posażenia lus- 
Urz. MAP Nr 24. Po 


Wa Gwiazdkę 


najnowsze przeboje 


PŁYT GRAMOFONOWYCH 


3409 


żarówki i żyrandole poleca 
tirma WITKOWSKI 
Sprzedaż artykułów elektrotechnicznych 


BABES 


a 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, PONIEDZIAŁEK, 12 GRUDNIA. 
5.10 Początek audycji. 5.13|cerf rozrywkowy. 23.00 Osłatnie Sao 3 
wiadomości.. 23.10 Program na 
dzień następny. 
Ravela. 24.00 Zakończenie audy- 
wy. 6.45 Dziennik poranny. 7.05 cji, hymn. 

Program dnia. 7.10 Muzyka lu- grzew e - 


Sygnał czasu. 5.15 Streszczenie 
wiadomości porannych. 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy. 6.00 Gim- 
nastyka. 6.15 Koncert rozrywko- 


dowa. 8.00 Muzyka rozrywkowa. 
8.15 Wszechnica radiowa. 8.35 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z wieży Mariackiej. 12.04 
Dziennik południowy. 12.25 Przer 
wa. 13.25 Program dnia. 13.30 
Koncert rozry! : zespół M. 
Kostyły, Helena Sarnowska, so- 
pran. 14.00 Audycja ZNP. 14.55 
Koncert solistów. 15.30 Audycja 
dla świetlic dziecięcych „Hallo, 
mżodzi fizycy”. 15.50 Muzyka 
rozrywkowa. 16.00 Dziennik po- 

judniowy. 16.20 Recenzja 
siążki Niklewskiego „Nawoże- 
nie roślin na ziemiach polskich” 
17.00 Koncert rozrywkowy. 17.45 
Audycja sportowa. 18.00 Z kraju 
i ze świata. 18.15 Muzyka ludo- 
wa: kapela pod dyr. Henryka 
Czyża, zespół wokalny, Maria 
Jaworska, sopran. 18.40 Wszech- 
nica radiowa. 19.00 Audycja dla 
wsi. 19.15 Donizetti — opera w 
3 aktach „Don Pasquale”. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 d. c. 
opery. 21.40 Rezerwa. 22.15 Kon- 


REDAKCJA 4% 
ul. aż Armii 20. 
DZIA. 


ul. Generalissimus' 


Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW.” w Bydgoszczy, uł, Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. 


67) WH Wai 68) W:f4 Wd2 
69) Wf8+ Wda 70) Wf Wd2 71) 
73) Ga3 


mniejszym wyrobie- 


— | Wodociągów w Kcyni 
Zarząd Miejski — Zaklady, Gazowni o e Do naszych Inserentów? 
od dnia 1 stycznia 1950 r. i 


samodzieinego księgowego 
itych kont i bilansowaniem. Pobory w/g VII-VI 

i unormowane okólnikiem dnia 
dania kierować pod powyższym adresem. 


ŁÓDŹ. 


EPEETTTTTTTTTOTTTOTO TTE yk 


[KOMPLETY CHO©INKOWE 


W poniedziałki nieświąteczne teatr TT CCS w ń Po) z ad lx © e 

m PTASZNIK Z TYROLU "> z ukaże się w zwiększonym nakład zo tości i 
oda wst taksy dwńa od ię w ts; kladzie i obję i ze 
poleca „MELODIOFON: pda EL W EO POZ Gaw względu na swoją treść stanowić będzie rzadką okazję 
ul. Piotrkowska 155, tel. skutecznej reklamy — przyjmować będziemy eodziennie 
Teatr Lalek „ARLEKIN* Łódź, Piotrkowska t50 m Agods, MA 50 

Codziennie prócz poniedziałków o godz. 17,15 widowisko masek i lalek pi. ADMINISTRACJA , 

ILUSTROWANEGO© KURIERA POLSKIEGO 


ŁÓDŹ, ul. Andrzeja ti, telefon 153-59 


| 


zeń 


ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
Telefo: 


OGŁOSZEŃ | PRENUMERATY W 
Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 


Za nied nie pisma. spowodowane siłą : 
= e preca p Rękopis „Keen ghion Kolekcja WYDAWCA: SPOÓŁDZIBLNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
mie zwraca. -- Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 i 38-42, 


na szkolenie trenerów. Pomoc finan- 
sowa zrzeszeń wyrażać się będzie w 
pokryciu kosztów obozu juniorów, co 
pozwoli na niemal dwukrotne powięk 
szenie kadry juniorów. 


W Australii opinia 
publiczna wypowie- 
działa sie przeciw u- 
działowi Japonii w i- 
arzyskach olimpijskich 
w roku 1956, które 
jak wiadomo odbyć się 
maja w Melbourne. 


* + 


Mistrzostwa  piłkar- 
skie Bułqarii przynio- 
sły w czwarłei rundzie 
spotkania czołowych 


wzieło udział 2500 spor 
jowców. W czasie za- | 
wodów w ieździe szyb |- 
kiei na lodzie . znany 


lekkoatletów 


szkarew uzyskał na 500 | 
m czas 45.8 a 17-letnia y 
Czernowa na tym sœ- h. 
mym dystansie uzyska. |- 
ła rezultat 50,9, co jesł f 
wynikiem zaledwie o 
3 RER pz kge igitai re- | 
drużyn. Akademik zre- > ordu ZSRR, należące. f 
misował ze Stroiiielem s qo do Holszczewniko= | s 
1:1, a Torpedo wyara- WZ K p i 
ło z drużyna wojskową W Zwiazku Radziśckim " ; i 


Lek- 


wej omówił trener PZLA Gąssowski. 
Ustalona ostatnio kadra reprezentacyj PIERWSZE OEEO NA BAGNE- 


na 154 zawodników i zawodniczek bę 
dzie pod stałą opieką trenerów PZLA, | W POZNANIU rozegrane zostało 
przy czym zawodnicy, w zależności | pierwsze spotkanie na bagnety, w któ 
od uprawianych konkurencji przydzie | Tym zespół Gimn, Jana Kantego po- 
leni będą pod opiekę odpowiednich konał poznańskię „Stal“ 5:4. Walki 
trenerów — specjalistów, Zawodnicy | stały na dobrym poziomie i były bar- 
szkoleni będą w ośrodkach szkolenio- | dzo zacięte. Przy stanie 4:4, 18-letni 
wych PZLA. W zimie odbędzie się w Pieczyński zwycięży] Nowaka („Stal“) 
górach obóz kondycyjny dla seniorów | zapewniając swej drużynie zwycięst- 


kadry reprezentacyjnej, natomiast ju- | wo. ; 3 „| CDNV 1:0. Po tych szermierka uprawiana Konares Miedzynaro | 
niorzy zgrupowani będę: na dwutygo- Przed spotkaniem odbyły się poka- spotkaniach leaderem jest szeroko i zyskuje dowei Federacii Bok- 
dniowym obozie letnim. : zowe walki w szabli florecie T szpa- | tabeli iest Akademik. sobie duża popuiar-  serskiei AIBA odbę- | 
Budóet PZLA przewiduje m, in. 7 | dzie. W czasie pokazu prezes POZS- « P ność także wśród mło. dzie się 15 czerwca 
u dzieży szkolnej. Oło 1950 w Kopenhadze. 


1,5 mīl. zł Rowecki przekazał uczniom Gimn. Ja 
0,5 mil. zł | na Kantego cenny sprzęt szermierczy. 
„RUCH“ — „GÓRNIK“ (KAT) 4:0 

KATOWICE, W meczu piłkarskim, 
rozegranym w Katowicach, ligowy 
„Ruch“ pokonał leadera śląskiej A- 
klasy „Górnika“ (Katowice) 4:0 (1:0). 


mil. z} na szkolenie kadry. 


na szkolenie sędziów oraz mistrzyni ZSRR we flo- K + 


recie w konkurencii zj a 
dziewcząt — Szura Go Tyfuły mistrzów We. | 
łowcewa uczennica 63 gier w zapasach zdo- 
rzemieślniczeao gim. byli wedłua kolejności 
nazium w Moskwie. waq następujący za- 
m * pea wodnicy: Szilagyi, Pen 

cze, Sipos, Fejens. Ki. 


> W ostatnim dniu po 
bytu w Świerdłowsku 
celem przyaąaotowania 
się do mistrzostw ho- 
keiowych ZSRR, mi- 
słrzowska drużyna 
CDKA (Moskwa) roze- 
arata mecz z kombino- 


Bramki padły ze strzałów: Cieślika — A > 
3 i Kubickiego. Widzów 3 tys, inin Koap ta Anglik Harris usta- piszi, Gurits, Kovacs, 
a aair: i mokki nowiž w Mediolanie Bobis. 
PRAGA — KATOWICE 6:2 skich -i drużyń republik nowy rekord kolarski EPE 


świała na 1 km ze star- 
tu stałego. Harris uzy- 
skał czas 1:09,8. Po- 


W ZAPASACH 
Międzynarodowy. mecz  zapaśniczy 
niu. Niełatwo jest wygrać nawet z fi- | Praga — Kałowice. rozearany w hali 


W finale rozgrywek 
hokejowych o puchar 
Ostrawy Vitkovice Że- 


nadbałtyckich. Zwycię- 
stwo odniosła drużyna 
CKDA 3:0 W innym 


gurą więcej. powysławowei w Kaiowicach, zakoń- spotkaniu Dynamo. Przedni rekord należał  |ęzarny pokonały , 

GRA: pama auk z mj, się obaj wt A po PNA Świaczonca saa ja as Kaen = Ostrava w rekor- 
A twa Czechosł - 1948 r. poszcz. Ikac zespołowi Dynamo andi nku 20: 

Białe: Kottnauer Czarne: Richter | fi: w muszej Stradal (Praqa) wygrał na | tin) 1:3. ; 1:10,2. (6:0, 6:0, s a 


4 e6 3 d5 4 5 | punkty z Starczynowskim (Śląsk), w ko- 
s S mas 5 GA 00 7) Te jquciej Toboła (Śląsk) położył na ło- 
8) c:d5 S:d5 9) G:e7 H:e7 10) S:d5 |patki w 14 min. Sniła (Praqa), w piór- 


d $ kowej Kusz (Śląsk) wyarał na punkiy 
34 je” PRE 15 SPY 30 0 z Kvackiem (Praga), w lekkiei Kuliqow 


ski (Śląsk) przegrał z Tuhym (Praga) w 
Hd6 . 17) Waci Hb6 18) A boa półśredniej Nawrat (Ślask) przegrał z 
t9) b3 f5 20) Wfel Wbc8 ) Mesesem (Praga), w średniej Gołaś 
Hc? 22) e5 f4 23) Sd6 Wcd8 24) Ha6 | ($jusk) przegrał w 4-iei minucie z Za- 
Kh8 25) Sb? Wde8 26) Sd6 Wb8 | pranskym (Praqa), w półciężkiej Urgacz 
27) Gbi Gg8 28) He2 Wb6 29) Sc4 | (Śląsk) uległ na punkty Vizalowi (Pra- 


POMORZE — POZNAŃ 9:0 


POZNAŃ (ej Spotkanie w tenisie 
stołowym, między reprezentacjami Po 
morza i Poznania, zakończyło się wg= 
sokim zwycięstwem drużyny Pomorza — 
9:0. Najciekawszy, trzysetowy pojedy ` 
nek stoczyli Kowalczyk (Poznań) z 
Osmańskim (Pomorze), zakończony 
zwycięstwem Osmańskiego 2:4 (4:21, 
21:15, 21:19), 


PIERWSZY TRENING NARCIARZY 
BIELSKA I CIESZYNA 


BIELSKO (a) Znaczny spadek tempe 
ratury w górach spowodował opady 
śnieżne w pewnych partiach Beskidów 
Zachodnich (Barania Góra). 40-centy- 
metrową warstwę śniegu wykorzysta- 
li narciarze Śląska Cieszyńskiego na 
przeprowadzenie pierwszego w tym 
roku treningu. 


wą? 


Wb7 


We6 30 Hh5 We7 3t) Hb4 Sze5 | ga), w ciężkiej Dulava (Praga) położył 
32) H:e7 H:e7 33) S:e5 czarne pod- w 6 min. Starzyńskieqo (Ślask.) Zainte- 
resowanie meczem bardzo duże, 


w 


dały się. — Niezła partia. 


i Przypominamy, że ogłoszenia w IKP do numeru na 


złotą niedzielę 


przyjmujemy codziennie do dnia 16. 42. 4949 
godz. i7-tej. A do numeru 


Nr 4 z 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA”, , Piotrkowska nr 243 
W niedzielę dn, tł grudnia br. i dmi- następne 


W niedziele i święta 2 widowiska 6 godz. £5i 17.45 
asa czynna od godz. 10 rano 


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Łódź, ti Listopada 21 — tel. 150-536 334: 
Codziennie o godz, 19-tej w ramach Agatą Sztuk Rosyjskich i Radslechich 
GQ sztuka w 4-c tach, sa Ławre- 
„Przełom niewa, z udziałem lego zadjbiE. 
Tuscenizacja i reżyseria Karol Adwentowicz, scenografia Zenobiusz Strzelecki. 
Kasa od 10—14 i od t6-tej. W poniedziałki teatr nieczynny. Kie- 
rownicy Socjalni proszeni są o zamawianie biłetów zbiorowych wcześniej. 


PEZETAPOCE ORDRE OZ KRN RESET AT NGETA CCR Z WRÓG EN 


|Ogłaszajcie się| Wl Navka | 


Trzy 
ZE eksa kores- 
ILUSTROWANYM | Lódź skrzynka 1637 "9 S317 
KURIERZE BL EuoPno |B 

SREBRO 
POLSK ENa o oo AA 
w każdej ilości — tei. 34-88 

„ WEQGOCHEMIA”. 


Laboratorium Chemiczne 


Bodeoszon: „nl. Chopina róg Moniuszki 6 
ojazd tramwajem rzysta! — 
ul: Krakowska. e m 3 


Teatr Komedii Muzycznej „OS A” — Łódź, ul. Traugutta 1 
a dawnej ,.Syreny*') — tel. 272-70 


Dz% w niedzielę ostatni raz o godz. 19,50 pełna humora i dowcipu 
komedia radziecka pt. 3272 


„Wzywa Was Tajmyr” 


aut. Isaąjew t Halicz. z udziałem całego zespołu. Kasa czynna >d godz 10 


23.15 Utwory 


Meble i 
wszelkie używane, maszyny dam | 
skie kupuję. Bydgoszcz, Zbożo- 
wy Rynek 12. (7247 


Radioodbiornik 
wysokiej klasy, prąd zmienny ku- 


pię. Bydgoszcz, Al. 1 Maja 76/2; 
Narkiewicz. (3407 


4 


Wanilinę 


kupuje firma Ruchniewicz, Wo- 
jak i Ska, Grudziądz, ulica 22 
Lipca 13. (3411 


AAOOOANIOODAEOANANONONADADADNANADDODADOODAGO NDANDA A 
CZYTAJCIE „iIKP” 


OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za słowo. P i 
pracy 30 zł pa Boy 8 Minimalna opłata a wów, 
ż tłusty uk 100%, drożej. j 
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 stem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35-200 zł za 1 nima cda 
dziele i święta 50% drożej. Za terminowe zamieszczenie 
ogłoszeń nie odpowiadamy. 


a 
— Dlaczego ta pani, gdy podnosi 
głos, zamyka oczy? 
— Widocznie przy wysokich tonach 
ma zawrót głowy... 


— Czy jeszcze będziesz twierdził, że 


jesteś lunatykiem2i — Biedaczka, tak słodko śpi... Nie 


będę jej budzićt... 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO“ W WIBLKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 


wyższą, nie 


